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Rok założenia 1892. Telefon 1469.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie wielki w yrób trumien i wieńców  

sztucznych oraz metalowych

kupuje w ę g i e l  najtaniej w składzie

Gwarectwa 0 i T E 0 7 f l 7 E “  
Węglowego „ D l i L L U L U L C

Kraków, Pawia 16.

Biuro arch itehtan iczn i - budowlane

w  Itrynlsy
wykonuje wszelkie plany, kosztorysy i prze­
prowadza budow y po cenach jak najtańszych.
Dla czytelników »Roli« lub kom itetów  budujących  do­

my ludowe 25°/0 opustu.

Nie m a r n o w a ć  o w o c u !  
WW  s.  3*  a m i n  I t e

sporządzamy z każdego ow ocu i jagody  
(nawet zboża), n. p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam za 85 gr.

w  znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu w in zadarmo.

M. Pradel, , Grodzka L. 2.
(tam że ru rk i ferm ., p ra sy , gąsio ry  i t. d.).

Kalendarze „Figielki" już wyczerpane.
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dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J . A . N IK IE L
K r a k ó w .  S s e w s k a  2 .

Wszelkiej porady przy zakładaniu 
1 kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b e z p ła t n ie ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Zegarki i Budziki
szwajcarskie 
p o  Z ł  9 ,  1 2 ,  1 8  i w yżej  

1 Z łote 6 Kar. i 14 Kar. obrączki 
ślubne, P ierścionki, K olczyki, 
Broszki, N aszyjniki poleca  
T o b b I o I !  L e o n  Broili 

f - j  Magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski
Kraków, ul. Starowiślna 29.

Wykonuje wszelkie reperacje. — Kupuje stare

■wJm
złoto, srebro, zegarki i t. p. 

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ . «

W szyscy PreniumeratorzY, którzy nade- 
ś lą  całoroczną prenum eratę będą brali udział 
w  losow an iu  nagród.

D n ia  2 5  G r u d n i a  1 9 2 7

KRAKÓW, 
tełSce św. ToBsassa 

$3. ■ 3

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU 1 ROZRYWCE



Różne nosy.
O j c i e c :  P am ięta j sobie Józiu, że rów ne nosy 

są, greckie, a  w ypukłe, to są  rzym skie.
J ó z i o :  W  tak im  raz ie  n asza  ciocia m a  nos 

grecki, a  garb  m a  rzym ski.

Dowcipny chłopiec.
K siądz: Pow iedz m i chłopcze, gdzie Bóg jest, to  ci 

dam  jabłko.
Chłopiec : Niech mi ksiądz kalechela powie, gdzie 

Go niem a, to  m u dam  4 jab łka.

Kiepskie czasy.
O rganista : K iepskie czasy, źle się dzieje, kiedy 

się do duchow ieństw a biorą.
K ościelny: No, cóż nowego?
O rgan ista : Ano w czoraj m ojego sy n a  do w ojska 

zabrali.

Milczące sum ienie.
M atka do  sy n k a: Czem u n ie  śpisz?
Chłopiec: Bo ksiąd z  uczył w  szkole, żeby zaw sze 

w ieczór p y tać  się  su m ien ia  — ja  p y tam  moje, a le  n ic  
n ie odpow iada.

Tato gwizdnij!
Ja d ą  ko le ją  rodzice z m ałym  synkiem , k tó ry  c ią­

gle w ygląda oknem . Ojciec mówi: Nie w yglądaj, bo ci 
w ia tr  porw ie kapelusz . Gdy to  n ie pom aga, ojciec zry ­
w a m u  k ap e lu sik  z głowy, chow a i m ów i: W idzisz, 
w ia tr  porw ał. Chłopiec w  płacz, a  ojciec m ów i: Tylko 
gw izdnę, to  już m asz kape lusz  n a  głow ie —. gw izdnął 
i w sadził chłopcu kapelusz. Po chw ili chłopiec w y rzu ­
ca kapelusz  oknem  i  m ów i: Tato! gw izdnij jeszcze raz;

W yjechał.
S z e f :  Pow iedziałeś tem u  p an u  .żem w yjechał 

do P ołudniow ej A m eryki?
W o ź n y :  T ak  jest, p an ie  szefie! Pow iedziałem , 

że p a n  w yjechał dziś rano.
S z e f :  B ardzo dobrze. A n ie  chciał ten  p an  w ie­

dzieć, k iedy  w rócę?
W o ź n y :  T aak! Pow iedziałem , że dziś pod ża ­

dnym  w arunk iem .

Do nabycia w Administracji „Roli":
„FLIRT POLSKI" 

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są  n a j­
p iękn ie jszą  i najw dzięcznie jszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a r t  z pouczeniem  w  fu terale . Zł. 1.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zaw iera: P ieśn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, Kra­
kow iaki, A rje oper, Śpiew y i śp iew ki ludowe, o m iłości 

i  k o ch an iu  itp. w  objętości 128 s tr . Zł. 1.10.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik  do p isan ia  listów  m iłosnych, ośw iad­
czynow ych, w sp raw ach  m ałżeńsk ich  oraz p ięknych  

w ierszyków  n a  pocztów ki. Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zaw iera p ieśn i i p iosenk i po lsk ich  żołnierzy, hym ny 
narodow e, p iosenk i ludowe, z w ojny itp . Z ebrał Ant. 

St. Bassara, w  objętości 128 stron. Zł. —.90.
ZBIÓR POWINSZOWAĆ 

na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron. 

Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z P aryża, z których  
każdy  może wróżyć. — K om plet obejm uje 36 k a r t  i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
6 tomów powieści za 4 zł.

zaczerpnięty ze starych egipsko-arahskich doku­
mentów.

Z aw iera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin ilu s tru jący ch  sny, przew idzenia i zja­
w iska, 36 rycin kabały słynnej w różki L enorm and  
z Paryża. O bjaśn ien ia o snach , przew idzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjaw iskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręk i, pa lca  i czoła.
Powyższy senn ik  w raz  z o p ła tą  pocztow ą 1.50 zł.

^  ^  ^  Jb.,

w objętości 600 stron druku.
1. Andzia. O ryginalna pow ieść w spółczesna. 1
2. Miłość Śpiewaka. Pow ieść z życia artystów .
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i óczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść n a  tle  w spółczesnych 

stosunków .
Powyższe 6 tom ów  pow ieści w ysyła pocztą opłatn ie  za 

nadesłan iem  zł. 4.—
N a wszystkie, powyższe, k siążk i należytość p rosim y 
nadesłać  w przód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.



Kraków, dnia 25 Grudnia 1927

Kraków, 
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Prenum erata na rok 1928: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3 40; do Ameryki 2 i pół dolara
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. — Numer pojedynczy
we wszystkich agencjach i w Administracji „Roli" 30 groszy. — Adres na listy do Redakcji i Administracji :

Kraków, św. Tomasza 32. Konto P. K. O. 406.301.

się chw ila wielka, chw ila uroczysta, je ­
dnocząca wszystkie serca i wszystkie um y­
sły w jeden  akord wzajem nej miłości. Nad­
chodzi najw iększa rocznica, rocznica Naro­
dzenia P ana Jezusa. To wielkie święto po ­

przedzi W igilją, dzień, w którym  przy 
wspólnym stole zasiądzie cała rodzina 
i cieszyć się będzie, iż Bóg dozwolił 
jej w  zdrow iu doczekać tak radosne­
go święta. Zasiędą przy stole wigilij­
nym starzy i młodzi, niew iasty i m ęż­
czyźni, a łam iąc się opłatkiem , życzyć 
sobie będą przebycia w szczęściu i 
zdrowiu znowu dalszego jednego roku, 
któryby przeszedł im bez trosk i nie­
pokojów.

Ale w 
rym nie będzie 
z którym i nie
m ać się opiatkiem . Znajdą się i tacy, 
którzy w śród tłumów św iata tego bę­
dą samotni, a może sam otniejsi, ani­
żeli podróżn ik  n a  rozległych p rzestrzen iach  n ieprzej­
rzanej pustyn i. O taczał ich będzie wesoły i szczęśli­
wy tłu m  ludzi, zadow olonych z sam ych siebie, a  n i­
czyje serce z tych  w ielo tysięcznych rzesz n ie  sk ieru je  
sdę w  stronę osam otn ionych  i  zapom nianych. Może 
nie u litu je  się  n ik t  n ad  n im i i n ik t  o n ich  nie 
wspom ni.

Tych może najnieszczęśliw szych ludzi n a  świecie 
przypom inam y W am  dzisiaj K ochani Czytelnicy. 
W spom nijcie przy o p ła tk u  o tych  bezim iennych a  za­
pom nianych  nieszczęśliw cach. W  d u ch u  połam cie 
się z n im i o p ła tk am i i życzcie im, aby w  przyszłości

szczęście zabłysło im  jasn y m  prom ieniem ! Obejmcie 
w  dn iu  tym  m y ślą  sw oją  w szystk ich , boć m y w szy­
scy jesteśm y braćm i bez w zględu n a  narodow ość i 
m iejsce zam ieszkania.

A przedew szystkiem  ten  o p ła tek  w ig ilijny  p o łą ­
czy nas w m yślach naszych z wszyst­
kimi rodakam i lak  z tymi, którzy u- 
kochaną naszą Ojczyznę zamieszku- 

jak  i z tymi, którzy, rozrzuceni po 
całej kuli ziem skiej, tęsknią za nią 
i pow rotu  do niej oczekują.

Pom yślcie w  dniu tym  również 
i o nas, którzy, zajęci przez cały rok 
przy biurku redakcyjnem , staram y się 
o straw ę dla ducha W aszego. Po­
myślcie o nas tak, ja k  m y o W as 
m yśleć będziemy.. W ierzajcie nam, 
że w dniu tym  myśl nasza poleci ku 
W am , aby W am  wypowiedzieć z głę­
bi serca życzenia i zachęcić do dal­
szej pracy  nad  uszlachetnieniem  dusz 
W aszych. Myśl nasza poleci ku W am , 

aby W am  życzyć m iłości Boga i  m iłości Ojczyzny, 
m iłości w spółbraci W aszych, m iłości w zajem nej i 
zgody. N iech ta  chw ila  w ie lk a  i św ię ta  połączy d u ­
chy nasze razem , jako  dzieci jednego Boga i jednej 
Ojczyzny, n iech  w ygna z serc naszych  precz zawiść i 
niezgodę.

Ą Ty, Jezu Dziecię, podnieś rączkę i błogosław  
nas, jak o  tych, k tó rzy  się w zajem nie m iłu ją . Użycz 
n a m  siły, abyśm y n ie  byli, jako  liść przez w ichry  
m iotany, ale jako s ta l  s iln i i w y trw ali! Daj n am  wy*- 
trw ałość w  poczynaniu  dobrego, a  w ypędź złe m yśli z 
um ysłów  naszych, o ile tam  się  zagnieździły.

Numer 52.
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WALERY PRZYBOROWSKI.

Było to pod Jeną...
(Opowiadanie legjonisty).

XIII.

JfYzedemną stał m ężczyzna niski, krępy, jasny 
blondyn, szpakow aty nieco. Chodził on, raczej 
biegał po pokoju i dopiero, gdyśmy z Tadży­
kiem  weszli, zatrzym ał się nagle, obejrzał mię 

surow ym  w zrokiem  od stóp do głów  i obcesowo za­
py ta ł:

— To asp an  z P o lsk i jadziesz?
— Z Polski.
— P rosto?
— Prosto. i
— Nie zatrzym yw ałeś się nigdzie?
— P raw ie  nigdzie, chyba ty le  ty lko, żeby sobie 

odpocząć i  konie popaść,
— To asp an  sw ym i końm i przyjechałeś?
— Swymi.
— M ówi się do mnie, zaw sze i  w szędzie: panie 

pułkow niku!
— Dobrze, panie pu łkow niku!
— Gzy te  konie są tu ta j?  Ile ich  jest?
— Trzy, panie pu łkow niku .
— To Szwaby ci ich  n ie zab rali?
— Nie, pan ie  pu łkow niku , dzięki porucznikow i 

W olskiem u.
— Mówił u ii a d ju ta n t S kalski, że cię M iller ob ra­

bował z pieniędzy.
— Tak, p an ie  pu łkow niku .
— C hcesz więc asp an  w stąp ić  do naszych  sze­

regów?
— Tak, pan ie  pu łkow niku .
— Z ostaniesz asp an  m oim  ad ju tan tem .
— Z przeproszeniem  p an a  pu łkow nika, a le  ja  

w olałbym  służyć w  szeregu.
K onopka spo jrza ł n a  m nie groźnie I rzek ł:
— T u  n ie  je s t W arszaw a, tu  asp an  m u sisz  sto ro ­

bić, co ci każą. Cofoyś w olał, to m nie n ic  n ie  obcho­
dzi. M asz słuchać i b a s ta ! Z ostan iesz m oim  a d ju ta n ­
tem . Dziś w yśpij się, odkarm ij się, odpocznij, a  ju ­
tro  n a  służbę. Rozum iesz?

— Rozum iem , p an ie  pu łkow niku ,
— P ien iądze tw oje p o sta ram  się w ydobyć od 

M illera. Możesz asp an  odejść, a  ju tro  o  św icie staw ić 
się tu ta j. A dju tancie  Skalsk i, za jm ij się ko legą i  
u ła tw  m u  w szystko, co potrzeba.

Skłonił się  lekko głow ą i odw rócił, a  ja  ze S k al­
skim  w yszedłem  oszołom iony nieco tem  szorstk iem  
przyjęciem , ale w  głębi duszy zadow olony, że nako- 
niec należę do sław nego p u łk u  u łanów , zwanego 
przez F rancuzów  p u łk iem  „lansjerów  polsk ich11.

S kalsk i zaprow adził urnie do swojej kw atery , 
gdziem  się obmył z b ło ta  i  ku rzu , oporządził i jako 
tako  w yglądał n a  człow ieka; potem  zaw ołał swego 
ordynansa, k tó ry  się brzydko nazyw ał, Błażej Brud.

— S łuchaj, B rudzie, m asz pójść i w y sta rać  się 
d la p an a  a d ju ta n ta  R udnickiego o k aw a ł pieczeni, 
chleba i gorzałki. Rozum iesz?

— Taj rozum iem , pan ie  ad ju tanc ie . Co n ie  m am  
rozum ieć — zaśpiew ał z pod laska B rud, d rap iąc  się 
po głowie. — Ale to  będzie trudno .

— Rób, co chcesz, i n ie  zjaw iaj się p rzedem ną 
bez pieczeni, chleba i. gorzałki.

— Chleb to  będzie, choćby zaraz. Co do p ieczeni., 
A k u ra  może być?

— Niech będzie k u ra .
— To i dobrze. Tylko co do gorzałk i, to  n ijak  

nie m ożna. W  tym  szw abskim  k ra ju  skąd  tu  wziąć 
gorzałk i?  W ino to  co innego.

— N iech będzie w ino.
— Skoro tak , to duchem  w szystko będzie.
Skłonił się i wyszedł.
— Skądże on tego w szystk iego  dostan ie? — spy­

ta łem  Tadzika. ,
— Nie bój się. Będziesz m ia ł kurę , chleb i wino. 

Już  on się w y stara . On w  najcięższych te rm in ach  
zawsze m ię żyw i jako tako. C hytry  P od lasiak , ale 
m a głowę n a  k a rk u . Pójdzie do dragonów , k tórzy  
jeżdżą n a  rekonesanse, k rad n ą , ra b u ją  i m a ją  w szyst­
kiego w  bród. Z na on się z n im i i  w ycygani, co 
trzeba.

Z aśm iał się sw ym  dobrze m i znanym , szczerym , 
serdecznym  śm iechem  i  dodał:

— Józik, k ład ź  się n a  m oje łóżko i odpocznij so ­
bie, nieco, n im  się  ta m  Błażej u ła tw i z prow iantem .

Nie trzeb a  m i było tego dw a razy  pow tarzać. By­
łem  śm ierteln ie  znużony i  ledw iem  się ułożył n a  
nieco tw ardej, podarte j i w ysiedzianej sofce, a  gło­
wę p rzy tk n ą ł do skó rzanej poduszki, za raz  za sn ą ­
łem, jak  kam ień .

Gdy m n ie  nakoniec Tadzik  obudził, co, zdaje m i 
się, przyszło m u  z n iem ałą  trudnością , gdym  oczy 
otw orzył i p rze tarł, u jrza łem , k u  w ielkiej sw ojej r a ­
dości, n a  p rostym  stole, z  desek n ieheblow anych  zbi­
tym , w sp an ia łą  ze w zględu n a  mój g łodny żołądek 
ucztę.

— D alej, Józik — w ołał S kalsk i — zab ieraj się 
do jedzenia, bo widzę, żeś z g łodu  całk iem  skapca- 
n iał. Ja k  się  posilisz, pogadam y o naszych  in te ­
resach . .

W  jednej ch w ili znalazłem  się  przy sto le  i  z a ­
b ra łem  się do jedzenia. T adzik  siedzia ł p rzy  m nie, 
p a trza ł n a  m o ją  żarłoczność i gada ł:

—- Nie w iem  jeszcze, co ta m  u rad z ili pu łkow nik  
K onopka z d ragońsk im  pułkow nik iem  w  spraw ie n a ­
szych pieniędzy.

A był d ragońsk i pu łkow nik? — spytałem .
— Był i g ad a li ze sobą z godzinę. H a! może co 

z tego będzie i Bóg-by dał, bo co do  ow ych s tu  fran ­
ków, k tó re  kaza ł pu łkow nik  w ypłacić z k a sy  pu łko ­
w ej, to n ic  n ie  będzie.

— Dlaczego?
— Dlatego, że w  k asie  jes t w szystkiego czterdzie­

ści dw a fran k i i k ilk an aśc ie  centym ów. Pow iadam  
ci św ięta  go lizna i  d latego n a  m yśl, że ten  ło tr o s ta tn i 
M iller zabrał n am  ty le  pieniędzy, w ściekłość m ię 
ogarn ia . A jeżeli z niego Volleben n ie  w ydębi p ienię­
dzy, to  już ja  w ydębię, choćby m i przyszło skórę 
z n iegodziw ca zedrzeć.

Tadzik pożegnał mię, m ów iąc, że m u si p isać r a ­
p o rt do sz tab u  dyw izyjnego, a  ja, syty, położyłem  
się znow u n a  sofie i n iebaw em  zasnąłem , choć słoń­
ce, przedostające się  przez n ieosłonięte niczem  okno, 
p iek ło  m ię n ielitościw ie, a  m u ch y  jesienne, k tó ry ch  
tu  było m nóstw o, dokuczały  mocno.

Obudziłem  się  o sam ym  zachodzie słońca w y­
spany, rzeźwy, w ypoczęty, ale ta k i  głodny, żebym 
k o n ia  z  k o p y tam i zjadł. P ierw szą tw arzą, k tó rą  u j­
rzałem , był m ój Grześ, u b ran y  w  k u rtk ę  żo łn ierską 
u łań sk ą , w  ra jtu z y  i bu ty  z ostrogam i, ostrzyżony 
i z pałaszem  przy boku.
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— A ty  skąd. tego w szystkiego dostałeś? — spy­
ta łem  zdziwiony.

W y sta ra łem  się, p an ie  ad ju tanc ie . Jestem  zapi­
sany  n a  o rd y n an sa  panicza.

— A konie i wózek?
— Są, nak arm io n e , Wyczyszczone, jak  się p a ­

trzy. Ale pono p an  pułkow nik  chcą je kupić. Oglą­
d a li je dzisiaj, ale m n ie  żal, bo śk ap sk a  niczego.

— Zapew ne, ale za cóż je u trzy m am  tu ta j?
— O to  n iech  się  p an  a d ju ta n t nie kłopoczą. Mo­

ja  w  tem  głowa. Ja  się tu  już zapoznałem  ze wszyć- 
k im i; w cale g a lan ty  to pu łk  i chłopy są  dobre. Ale 
co robiący, możeby p an  a d ju ta n t  co zjedli?

— A m asz co?
— A jakże! Jest gęś pieczona.
— Gęś! Skąd  u  licha  gęsi w ziąłeś?
— Z abrałem  dragonom  n iem ieckim  za to, co óni 

wczoraj naszą  gęś zjedli.
— D aw aj ją  tu!
— D uchem  bandzie.
Z jaw ił się też i T adzik  i p rzyniósł w iadom ość, że 

pułkow nik  d ragońsk i Vqlleben obiecał śledztw o prze­
prow adzić w spraw ie zabranego m i trzosa  z p ien iędz­
mi, zapew niał, że go odbierze i M illera surow o 
ukarze.

— A tym czasem  — kończył Tadzik  — m yśm y 
goli i głodni. j

' — G łód za raz  zaspokoim y, bo m am y  gęś pieczo­
ną! — zaw ołałem .

— Gęś pieczoną! w  k rzy k n ą ł Tadzik — bój się 
Boga, skądże ty  m asz tak ie  specjały?

O bjaśniłem  go, że to m ój ordynans, Grześ, po ­
s ta ra ł się o  to  u  dragonów , i gdy w  rzeczy sam ej gęś 
u k aza ła  się przed nam i, z bochenkiem  chleba i p a ru  
b u te lk am i dobrego niem ieckiego piw a, Tadzik, do­
tą d  chm urny  i zgryziony, roz jaśn ił swe oblicze, jadł, 
aż m u  się  uszy trzęsły , pił jeszcze lepiej, G rzesia n a ­
zyw ał p erłą  i b ry lan tem  w szystk ich  ordynansów , 
p raw ił koncepta, śm iał się i w ieczór jak  najw eselej 
spędziliśm y.

Dla d o stan ia  pieniędzy, u radz iliśm y  ze Skalskim , 
że sp rzedam  pułkow nikow i m oje konie i wózek, 
pozbędę się  za byle co m oich rzeczy cyw ilnych, i  że 
ju tro  w yślem y kogo do N orym bergi po zakupno su ­
k n a  n a  m undur. W praw dzie k raw iec przyniósł p rze­
rob iony  n a  m nie T adzika uniform , ale był on trochę 
ciasny  i w y tarty . Bądź co bądź, n im  będę m iał nowe 
szaty,w  tym  chodzić jak iś  czas m ogłem .

T ak ułożyw szy nasze spraw y, poszliśm y spać, 
pew ni, że ju tro  o stateczn ie w szystk ie  nasze in te resa  
załatw im y. Tym czasem  zaszły  ta k ie  okoliczności, 
k tó re  w yw róciły  zupełnie nasze p lan y  i rzuc iły  nas 
w  szereg w ielk ich  zdarzeń  historycznych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W noc wigilijną.
Szaro zrobiło się  n a  świecie. Ja k a ś  ciem na, p rze j­

rzy s tą  zasłona ję ła  o tp lać  białe, bezbrzeżne, obszary, 
d rzem iący  bór i cichą w ieś. Poprzez zam arzn ię te  
szybki okien  w y p a try w ały  dziecięce oczy pierw szej 
gw iazdki n a  niebie, lecz ta  jeszcze n ie  prędko obieca­
ła  się u kazać. Tylko w  m ałej cha tynce n a  sk ra ju  w si 
gdzieindziej były  zw rócone oczy dzieci i  n ie  wesołe, 
pąłne nadziei, lecz sm u tn e  i  zap łakane  spoczyw ały n a  
u b o g ięm . łożu. W ychudła , b lad a  k o b ie ta  w yciągnęła 
sp raco w an ą dłoń z pod k o łd ry  i po łożyła n a  głowie 
sy n a  i córld ,' k lęczących u  łóżka. U sta  jej p o rusza ły  
się w  cichem  błogosław ieństw ie d la  dw ojga siero t, 
k tó re  m u sia ła  opuścić. Zim ny, g rudn iow y  w ia tr  za­
g ląd ał przez w ybite okienko i z pew n ą lito śc ią  g ładził 
szo rstką  rę k ą  zm arzn ięte  dzieciny, ślizgał się po łożu 
chorej i  próbow ał rozżarzyć n a  kom in ie re sz tk i tle ją ­
cego ognia. Lecz płom yk gasł powoli, n ie  m ając  się 
im ać czego. Z da się, dążył gdzieś za u la tu ją c ą  duszą 
um iera jącej i jak  ona n ie  m ógł odlecieć. W  m ałej po-, 
n u re j izdebce o sczern ia łych  ścianach , w śród  m roźne­
go pow ietrza, szlochu głodnych i zziębniętych dzieci, 
p łynął cichy, p rzeryw any  głębokiem i w estchn ien iam i 
szept u m iera jące j m atk i:

— „Odchodzę", bo ta k a  w ola  Św. Dzieciny..., k tó ra  
dziś p ow ita  nędzny  świat... opuszczam  w as siero ty  
najdroższe... niie będziecie m ia ły  m atuli... w łasnej... 
chatynki... obcy ludzie w as u tulą... albo... albo... s ta ra  
śm ierć będzie w am  m atczyła..., a  dziś nie będziecie 
m iały  an i drzewka... an i w ilji... ale ja  w am  mówię..., 
że z za gór, z za borów... przyjdzie Boże D zieciątko i 
p rzyniesie w am  p iękne drzewko, jakiego św ia t nie

w idział, zaśp iew ają  w am  chóry anielskie... jak ich  w- 
cho n ie słyszało... a  gdy w am  będzie zimno... u tu li w as 
b ia ła  pierzynka... Boże Dziecię zam knie oczęta do 
snu... A ja  w am  m ówię, że m o ją  d u sza  do szczęścia 
w as doprow adzi i n ie  da zginąć... K ochajcie się  dzie­
ci... Boskie Serce... Z baw iciela i N iepokalana M atko 
Jego m iejcie Opie-kę... n a d  temi... p taszynam i... co... to 
im... iz gnia... dka... ma...

Gorączkow e m ajaczen ia  chorej u rw a ły  się, w  g a r­
dle ząrzężało, d rgnęła , w yciągnęła się i z  pod m a r­
tw ych  już pow iek stoczyły się dwie duże, ciężkie łzy.

— Hej Jagusiu ! n iem a co p łakać, czy n ie w idzisz, 
że m a tu la , odeszli do Bozi, a  czy m yślisz, że o n as  za­
pom ni? O n ie  Jag u siu ! — m ów ił z w ia rą  dziesięcio­
letni Antoś do małej siostry: Ona nam  obiecała drzewko.

—- Czy go gdzie w idzisz?
— Nie... — płaczliw ie odrzek ła  Jagusia .
—- A  m oże jedzie drogą Boże D zieciątko i w iezie 

n am  drzew ko? — Nie, nikogo n iem a — m ów iła dzie­
cina, w etknąw szy zm arznięty nosek w dziurę w szybie:

— T am  Bozi niem a... ta m  biało... pusto... o — tale 
sieroto  — szep ta ła  Jagusia , ro zk ład a jąc  rączę ta  — a 
może O na n ie przyjdzie?

— Przyjdzie, przyjdzie... m a tu la  n igdy  n ie k ła ­
m ali — zapew niał chłopczyna. Ale i jem u  zrobiło się 
jakoś sm u tn o  i  straszno , że ro zp łak ał się n a  nowo, J a ­
g u sia  m u  zaw tórow ała... Nagle łzy p rzesta ły  p łynąć i 
sm u tn ie  u śm iechnęła  się tw arzyczką A ntosia. Oto u- 
wagę jego zw rócił dogasa jący  płom yk n a  kom inie. 
Zdaw ało m u się, że n ik łe  św iatełko  n ie zgasło, lecz 
m knęło  z kom ina, p rzeleciało  izbę i zatrzym ało  się 
przy drzwiach. Jakaś myśl błysnęła w umyśle Antosia.
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— W idzisz Jag u siu  to jasne św iatełko, tan i przy 
drzw iach?

— K ej? — zapztała m ała, Włożywszy paluszek buzi.
— Tam , tam .
— W idzę, widzę.
— A w iesz ty  Jag u siu  co to tak iego? — zapytał 

Antoś ta jem niczo  — to dusza m atu li?
— A... a tak ?  — dziw iła się.
— Bo w iesz — m ów ił dalej, — n ik t z drzew kiem  

i z w ił ją  nie przychodzą, a jak  m a tu la  gadali, to i 
św ięta  rzecz, a  tam  już p ierw sza  gw iazdka świeci...

— 0  — o, i d ru g a  i jesce w iele — szep ta ła  za  nim , 
ą> ' t— W ięc — ciągnął dalej — to św iatełko, to d u ­

szyczka m a tu s i czeka przy  drzw iach  n a  n a s  i pew nie 
zaprow adzi do Bozi. A tu  tak  sm utno, ta k  zimno, a  ta ­
kim  głodny.

— A ja  tez :— -zawtórowała cienko Jagusia .
— No to chodźm y — rzekł stanow czo A ntoś i 

w ziął siostrzyczkę .za rękę. Z tru d em  o tw arł drzw i i 
świeże, m roźne pow ietrze owionęło dw oje m alców. 
Św iatełko sunęło  tym czasem  po śniegu, a  dzieci z t ru ­
dem  podążały  za niem . Szły n a  p rzeła j przez -pola, 
w padały  w  zaspy śnieżne, ale jakoś zawsze w ygram o­
liły  się i hapow ró t kroczyły  odw ażnie, podniecane n a ­
dzieją. Ś w iatełko było jak ieś łaskaw e, bo zaw sze n a  
dzieci czekało i  w iern ie  im  znaczyło drogę. Raz z  pod 
k rzak a  spłoszyli w rony, k tó re  groźnem  k rak an iem  
tak  ich n astraszy ły , że je odbiegła odw aga. Cicho, 
m roźno i tajem niczo było w-około, gw iazdy m ru g a ły  
fig larnie , a  n a  ziem ię p ad a ły , goniły  się, baw iły  b iałe 
p ła tk i śniegu. M ała Jag u s ia  n ie  m ogła nadążyć b ra ­
ciszkow i i u siad łszy  w  śn iegu  rzek ła  sennie:

••• Nie mogę dalej iść.
B iedny Antoś choć n iem niej zmęczony, p rag n ą ł 

być ód-ważnym; w ięc podnosząc m ałą, m ów ił:
— -Patrz, już n iedaleko  las, a  w idzisz jak  duszycz­

k a  do niego dąży? — o pew nie już ta m  koniec.
Z tru d em  dźw ignął ją  i  pół niosąc, pół w lokąc, 

doszedł w reszcie do lasu .

T u było jeszcze ciszej i p iękn iej, bo w ia tr  n ie  h u ­
la ł i śnieg n ie  ta k  gęsto padał. U szli jeszcze kaw ałek... 
siły  b iednych dzieci w yczerpały  się  i u siad łszy  pod 
drzew em  zrezygnow ane, a  św iatełko  przykucnęło  n a ­
przeciw  n ich  i jak  się' A ntosiow i zdaw ało, zaśm iało 
się złośliwie. Lecz on n ie  był już zdolny do m yślenia. 
Było m u ta k  dobrze i słodko, jak b y  leżał w  m iękkiem , 
łóżeczku, a  u k o ch an a  m a tu la  całow ała go." Jag u s ia  u- 
snęła  m ii n a  ram ien iu ; jeszcze s iln ie j p rzy tu lił ją  i 
w patrzy ł się wdal...

Z pom iędzy drzew  w y p łynęła  zło ta  jasność i zn a­
czyła -drogę Bożej Dziecinie, k tó ra  szła  k u  sierotom , 
n iosąc drzewko. Było bez ozdób, ta k a  p ro s ta  jodełka! 
Ale oto s ta ł się cud! A niołki, k tó re  biegły za P. Jezu­
sem, -zaczęły tak  cudnie śpiewać, że coś w  duszy za- 
łkało  i poiło się szczęściem  zaziem skiem . A w tedy  po­
częły spadać z n ieba gw iazdki i s iad ać  w śród  gałązek 
jodełki, śnieg stop ił się od gorących p rom ieni b iją ­
cych z głowy C hry stu sa  i p ad a ł łzam i, a  gdy, m roźny 
w ia tr  p rzew iał, zam arzły  krople, n iby  -najcudowniej­
sze -djam enty i perły . A niołki w y rw ały  po k ilk a  pió­
rek  ze -s>’<krzydeł, złotych w łosów z  głów  i ozdobiły 
drzewko. W szystko to  było ta k  cudne, że oczy m ruży­
ły się od p a trzen ia . A ntosiow i i Jag u si było m iło i cie­
pło, bo śnieg n ak ry ł ich do połow y 1'g rzał jak  pierzyn- 
ką. Senność, spokój zapom nien ia i rozkosz n ieop isana 
ogarnęły  dzieci, gdy Boże D zieciątko pog łaskało  ich 
s in e  tw arzyczk i i p rzym kn ię te  oczy. D uchy ich  u lec ia­
ły w  n ieznane szczęśliwe k ra in y  za  duchem  m atk i, 
k tó ry  uprosił d la  n ich , • to  szczęście n a  podarek  
gw iazdkow y. Śnieg przysypał je do szyji, s ięgał ust, 
uszu  i n a k ry ł głowy, I ta k  pod drzewem , pod -pierzyn- 
k ą  śn iegu  usn ęły  dw ie siero ty  -snem w iecznym , a  zło­
śliw e św iatełko  uciekło, p rzerażone cichym  m ajes ta ­
tem  śm ierci.

Po lesie rozn iosła  się tk liw a  m elod ja  kolendy 
„W śród nocnej ciszy11; podaw ały  ją  d rzew a drzewom  
i chóry an ie lsk ie  zan iosły  ją  hen! k u  Boskiej chw ale.

Wo-nka.
*«#><**

Zwyczaje wigilijne na świecip.
C hoinka jes t zw yczajem  niem ieckim , k tó ry  roz- 

s-źe-dł się po całym  świecie. W  A m eryce w  -dzień w i­
g ilijn y  ro zd a ją  zad arm o  w  re s ta u rac ja ch  i  ho te lach  
punch. W  A m eryce Północnej dzień  te n  u w aża ją  z-a 
najszczęśliw szy do zaw ieran ia  m ałżeństw . To też 
w -Wigiłję by w a najw ięcej ślubów. W  N orw egji za­
p ra sza ją  -ptaki do sto łu . Na greckiej w yspie Chios 
b iegają  -dzieciaki o-d -domu do -domu z p iosenkam i i 
o trzym ują orzechy. N ajha łaśliw ie j w ieczór w ig ilij­
ny jest obchodzony w  N eapolu. F a jerw erk i, -pochody 
z palącem  się łuczyw em , ilum inacje  domów i gm a­
chów, ru ch , gw ar, śm iechy, p rzeryw ane są głosem  
dzwonów, w zyw ających  n a  P asterkę . W  H iszpan ji 
pan u je  zwyczaj, n iep rak ty k o w an y  w  żadnym  innym  
k ra ju : w  n-o-c w ig ilijną  g u b ern a to r w ojskow y Ma­
dry tu , o raz  innych  w iększych m ias t odw iedza w ię­
zien ia  w ojenne i  obdarza w olnością n a jm n ie j w in ­
nego przestępcę. Z -nadejściem zm roku pi’ze-d obra­
zam i M atki Boskiej z a p a la ją  św ieczki, w szyscy czu­
w ają, a-by o świcie udać  się n a  Mszę pierw szych k u ­
rów  — ta k  zo-wią w H iszpanji P aste rk ę . Po nabożeń­
stw ie H iszpanie p a lą  ognie, s tre z la ją  z m oździerzy, 
śp iew ają  i tań czą  n a  u licach, -a n astęp n ie  spożyw a­
ją  dw ie wie-cerze: jed n ą  p-ostną, d ru g ą  m ięsną. W  w ie­
lu  m iejscow ościach fran cu sk ich  zap a la ją  lam pki 
nad drzw iam i, k tó re  m a ją  oznaczać Gwiazdę Betle­
jem ską.

W noc w igilijną ,
Białą szatę wdziała ziemia, 
Białą szatę przyw dzia ł las:.. 
Wszystko budzi się z uśpienia, 
W szczęście smutek się zamienia  
I  św iat pełen jakichś kras.
Księżyc ydśnie,gwiazda wschodzi 
W wigilijną cudów noc...
Bóg się rodzi, Bóg się rodzi... 
Wstańcie starzy, wstańcie młodzi 
Czerpcie nową w dusze moc! 
Szczęściem wzbiera ludzkie łono, 
Bo się iści wielki cud... 
D ziw nym  blaskiem oczy płoną  
I  w  noc bielą ustrojoną  
Do stajenki zdąza lud.
Idą  starce, idą młodzi 
Zasypanych szlakiem dróg,
Bo im gwiazda jasna  wschodzi, 
Tam, gdzie Zbawca dziś się r odzi, 
Gdzie na ziemię zstąp ił Bog!

Antoni St. Bassara.
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W szystkie przepow iednie proroków  wskazyw any 
n a  to, że w ziemi żydow skiej naro d zi się Dzieciątko, 
aby poniósłszy m ękę n a jo k ru tn ie jszą , odkupić św iat 
i zgotować ludzkości szczęśliwość na jw iększą  w n ie ­
bie u  stóp  Boga Ojca. P rorocy, k tó rzy  żyli tuż przed 
przyjściem  Zbaw iciela, g ło s ili, 'iż  chw ila  ta  je s t n ie­
daleka, a  św ięty  Jan  Chrzciciel oznajm iał n a jw y raź ­
niej, że chw ila  ta  już nadchodzi. P rzepow iednie te 
p rzedostaw ały  się rów nież do pogan, a  k iedy  n aro ­
dził się Zbaw iciel w  sta jence B etlejem skiej i za ja ­
śn ia ła  gw iazda n a d  szopką, zrozum ieli pogańscy 
m onarchow ie, że przyszedł Król n a d  króle, P a ń  n ad  
palny i czem prędzej podążyli w  k ie ru n k u , w  k tó ry m  
ich gw iazda prow adziła. A gdy przybyli do szopy i 
zobaczyli św ięte M aleństw o, złożone w  Stajence n a  
sianku , n ie  zdziw ili się, iż Syn Boży w  tak ie j nędzy 
spoczyw a, ale ho łd  M u jako  sw em u P a n u  złożyli. 
Pogańie uw ierzy li , w  przepow iednie proroków  Bo­
żych, a tym czasem  żydzi z H erodem  n a  czele Zbaw- 
cę sw ego n a  śm ierć o k ru tn ą  w ydali. To też może d la ­
tego te raz  ci, k tó ry ch  prao jcow ie by li poganam i, b li­
żej s to ją  Zbaw iciela, aniżeli ci, z pośród  k tó rych

Wigilja Walka.
C ała okolica go znała, jako  nałogow ego 'pijaka. 

M iewał często napady , a  w tedy  opuszczał żonę i cha­
łupę. Z ab ierał ze sobą co się ty lk o  dało. N aw et .parę 
razy koszulę ze siebie sprzedał n a  wódkę. Zawiszę 
szedł n a  „jednego", a  do tego „jednego" p rzyp ija ł 
po jednem u, aż  stoczył się pod, ławę, ailbo wychodził, 
za tacza jąc  koła. W padał w  kałużę  błota. W łóczył się 
po w si, a  d z ia tw a  wiejiska ch u rm em  b ieg ła za nim , 
w ołając: „Z aśpiew ajcie co W alenty , zaśpiew ajcie", 
a  W ałek odgrażał la sk ą  i  n ibyto śpiew ał, a raczej 
bełkotał:

Ide od Borucha, suka na  m nie sceko,
Nie scekoj ty  suko, bo cię bida ceko.

Co go obchodzili ludzie, że się p a trz ą  n a  niego i 
litu ją . Co go obchodziło, że gorszył młodzież, sw ojem i 
postępkam i. Co go obchodziła żona, p łacząca  i  za ła ­
m u jąca  ręce, p rosząca go, żeby zan iechał tego p rze­
klętego p ijań stw a . Nic go n ie  obchodziło, i n ikogo nie 
s łuchał. U pom inał go ksiądz, rozm aw iali ludzie, ale 
nic n ie  pom ogło. Szalał, pił, jak  opętaniec. Nie było w 
dom u nic, już, w szystko w yniósł n a  wódkę. Nie było 
n a  raz  co do u s t włożyć, ty le  co kobiety  z litości p rzy ­
niosły  Hance... To też i dzisiaj przyszedł Józef Śliwa, 
k tó ry  jej przyniósł parę  drzew ek i zapalił w  piecu, 
gdyż m róz silny , a  H anka, zbita, sk o stn ia ła  leży n a  
gołej słom ie n a  łóżku.

W  szary  św it, poszedł W ałek  do sta jn i, w yprow a­
dził o s ta tn ią  krow ę, i ciągnie w  stronę lasu , k u  k a rcz ­
mie. W ybiegła H an k a  w  koszulin ie ,i boso, prosząc go, 
by w rócił, a  on:

Idź, bo cię zabiję.
— Choćbyś m nie zabił, k row y n ie  dam : k row a 

m oja, ty le  m am  jeszcze po m atusi.
Z łap a ła  krow ę za rogi i trzym a, a  W ałek  patrzy ł 

n a  n ią , tak iem i oczami, jak  gdyby w  n ich  m ieściło 
się całe piekło. Mówi m u:

— W aluś, dziś w ig ilja  Bożego N arodzenia, ta k i  
w ażny dzień, a  pom yśl, czyś rą z  w  życiu uczcił go. 
W róć się. Nie chodź nigdzie.

Zbaw iciel ten  się narodził. Żydzi, jak  za czasów 
C hrystusa  n a  ziem i, ta k  i  dziś w  Niego nie w ierzą, 
choć im  przyjście Jego ich  w łaśn i pro rocy  jak  n a j­
dok ładn iej przepow iedzieli.

— H anka, puść krowę.
— N ie puszczę, zabij, a  nie puszczę.
P ch n ą ł ją  ta k  silnie, że w p ad ła  w zaspę śniegu. 

Z erw ała  się i b iegła, zastępu jąc m u  drogę. U klęk ła 
n a  śniegu, w yciągnęła ręce, jak  do św iętego o b razu  
i n ie  odezw ała się słowa, jeno p a trz a ła  b łędnem i ocza­
m i n a  niego. A on, k opnął ją  w  piersi, i la sk ą  uderzył 
w  głowę. W p ad ła  w  śnieg. Po n ie jak im  czasie przy- 

' sz ła  do przy tom ności i n a  k o lan ach  zaw lek ła się do 
izby. A gdy  się trochę  ogrzała, poprosiła  Ś liw ę, aby 
ją  odwiózł do sio stry  n a  d ru g ą  w ieś, gdyż się źle czu­
je. W ychodząc z dom u, zdaw ało  się jej, że już o sta tn i 
raz  p rzek racza te  progi, w  k tó ry ch  n ie  zaznała  an i je­
dnej isk ie rk i szczęścia. Jako  córka zacnych i  zam oż­
nych  rodziców , w yszła w brew  w oli rodz iny  za W alka, 
a on, praw dopodobnie rzucił jak ieś czary  n a  n ią. Był 
p iękny  i wesoły. P rzy jechał ze Saksów, u m ia ł się k ła ­
niać, tańcizyć. I tem  podbił serce H anki.

W ałek  pędził krow ę za las do karczm y. W prow a­
dził ją  do s ta jn i, a  sam  poszedł do izby.

— Boruchu dajcie jednego, zmarzłem jak siarcysly
— A to w yście już tu  W alenty?
— N a szczęściem, ta k  przyszedł.
— A le , wcześniej wychodźcie ,z karczm y, byście 

n ie w padli w  d jabelsk ie  figle, jak  zeszłej w ig ilji — 
zagadnął go K alita, k tó ry  w yjeżdżał do pociągu po 
syna i w stąpi^ po tytoń.
v  — K alita, cicho bądź, ja k  chcesz być zdrow y n a  
św ięta.

— W idzisz go: odgraża m i się dziś, ażeby n ie  ja, 
tobyś już rok  gryzł p iasek  koło cm en ta rza  w  rowie. 
Pow iedzcie m i W alen ty  p raw dę, jak  to było zeszłej 
w igilji, bo w tedy, jak em  w as znalazł, toście m ało dy ­
chali, a  ludzie potem  rozm aicie  m ówili.

— Pow iem  w am , ale jak  się nap ijec ie  ze m ną.
— J a  n ie  p iję nigdy, to i dziś.
—  Aj w aj — ozw ał się żyd — K alita  to  go ń igdy  

n ie pije, K a lita  zawsze skąpy  n a  k ieliszek  w ódki, Ka­
lita  sobie żału je , a  w  dziecki pcha  w szystko i rob i ich 
p anam i. A czy to jeden  zaszkodzi ? Dziś tak i mróz, to  
i k iszek trza  pogrzać. <
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— N a k iszk i m iałem  ciepłe śn iadan ie , a n a  skó­
rę  — kożuch.

—■ W iw ant, do w as K alita, oto pow iem  w am : T ro­
szkę się ta  łońskiej w ilije  n ap ił tu m  u  B orucha, i tro ­
chę późno w  nocy poszedłem  do chałupy , a  było cie­
mno, jak b y  k to  oczy zakrył. Szedłem  prędko, bo i H a­
n u sia  pew no czekała  n a  m nie  z postn ik iem . Jak em  
wszedł w  las, tak  m i się słabo zrobiło, żeni se s iad ł 
pod tym i sosnam i, n a  górce, p rzy  skręcie  drogi. P a ­
trzę, a  tu  podjeżdża powóz fakusieńk i, ja k i  w idziałem  
w P ru sach . Czarny, w  czarne konie zaprzęgnięty . S ta­
n ą ł p rzedenm ą i wyskoczył z niego p an , a  był u b ran y  
z niem iecka.

- A co tu  robicie W alan ty ?  S iad ajta , to  w as do 
- chałpy  podwiozę.

Nie trz a  było mi m ówić d w a razy. W stałem  i 
w ścibiłem  się do powozu. A tu  czarny  p an  ja k  gwi- 
źhie ,to konie tak  poniosły, rów no z w iatrem . A było 
m i ciepło, i  jecha łem  jak  ja k i pan . Ale m i się ta  jazd a  
wydawała, za d ługa. C hciałem  zaw ołać, a lem  n ie  dał 
rady. B oruch d a jta  w ódki, m uszę popić.

— A w idzicie W alenty , jak  w as P a n  Bóg pokarał. 
P orządnie w as d jab lisko  powiezło, ha, h a , ha... A w ie­
cie, że ja  w as znalazł?

— W iem.
— J a  sobie idę do kościo ła  ran o  w  Boże N arodze­

nie, p a trzę  śnieg s ta ra so w an y  koło k ilk u  sosenek, 
wkoło, jak b y  ze sto razy  parą, końm i p rzejechał. My­
ślę sobie: k toby  tu ta j tak ie  h arce  w y p raw ia ł?  Idę d a­
lej, a  tu  W alen ty  leży m ało  żywy, z p o d artem  u b ra ­
n iem  i ciałem  pokaleczonem . Jeden b u t w yzuty, d rug i 
ledwo w isi n a  nodze. Oj W alenty... D jabeł w as za nogi 
d a rł koło śosenek , ażeście podskak iw ali, a  w am  się 
w idziało, że n a  p uchach  w  powozie siedzicie, i w sp a­
n ia le  się unosicie... Dziś bądźcie o strożn ie jsi i wcze­
śniej idźcie do dom u.

— Pójdę wcześniej do H anusi, ja , ją  lubię, choć 
ona się gniew a, że piję. Ale ja  n ie  m ogę W ytrzym ać. 
Piecze, p a li w  p ie rs iach  ja k  n iem a gorzałk i. Dlaczegóż 
ja  n ie  mogę pić, jak  m i się chce. D jab ła  się n ie  boję, 
siedzi on u  m nie pod  piecem , ja k  ten  ko t n a  przypiec­
ku. Gdy w  dom u H an u si n iem a, to  w ychodzi do m nie 
i rozm aw iam y. Ale ja k  m u  tą  la sk ą  pogrożę, to ucie­
ka, ty lko  ogonice w tu li m iędzy kosm ate  łapy. Boi się 
łaski, bom  ją  pośw ięcił jeszcze za k aw a le rsk ich  cza­
sów n a  odpuście.

N ie zw ażał W ałek  n a  upom nien ia  K ality  i  dosyć 
późno w yszedł od B orucha. Idzie, a  co k ro k  w p ad a  w 
śnieg, p rzew racając się, a  gdy doszedł do tego m iej­
sca, gdzie djabeł woził, k rzy k n ął:

— Nie boję się ciebie dj;ibliku. Dziś się porachujemy.
I zaczął hu k ać  z całej siły, a  echo odbijało i niosło,
W padał w  rów , k ln ąc  n a  H ankę, że go popycha.
— Ach zabiłbym  ją  za  to.
Nareszcie przyw lókł s ię  do domu. O tw orzył drzw i 

i zaw ołał o stry m  głosem :
— H anka, w iecerza jest?
Ciche m ilczenie było odpowiedzią.
— H an k a  zaświć! Nie chcesz? J a  sam  zaświecę. 

A tobie d jab ełk u  za  tw o je  figle zapalę drzewko.
W ziął parę  garśc i słom y z łóżka, w łożył pod 

piec, zapala jąc  ją.
— Grzej się djable, boś zm arzł. Podśw iecił słom ę 

n a  łóżku i w yszedł n a  pole. Zaśw iecił zapałkę, przy­
tk n ął do strzechy  n a d  szopą.

— No, te raz  się  ogrzeję.
Z acierał ręce i śm iał się. W szędzie było już po 

postniku, a  z każdego dom u dochodziły  głosy w e­
sołych kolend: „Bóg s ię  rodzi, moc truch le je".

W  Boże N arodzenie, K a lita  i k ilk u  in n y ch  go­
spodarzy  idąc do kościoła n a  ra n n ą  Mszę, zobaczyli 
n a  sam otnej sośnie, w  tem  m iejscu , gdzie W a lk a  w o­
dziło, ostygłe i zsin iałe  ciało  W alka, m io tane silnym  
w iatrem ... k tó ry  wył, skom lał i skow yczał.

Jak ie  życie, ta k a  śm ierć.
M aryśka z K am ionki.

Idę w dal...
Poświęcam P an u S . M. miłośnikowi szcze­

rej pracy. Autorka.
W  eichy, p ięk n y  w ieczór księżycow y, w  m iesiącu 

czerwcu, gdy , s łow ik i o sta tn ie  ako rdy  sw e tre le  
kończą, s iedzia łam  sm u tn a  i  zadum ana, a  duszę m ą 
o g a rn ia ł n iezgłębiony ból... Było m i przykro , że ty le  
jes t o fia r fa ta lnego  losu, k tó rzy  n ie  m a ją  m ożności 
rozkoszow ania się cudam i n a tu ry . M yślą ob jęłam  tych 
w szystk ich , co w  b ru d n y ch  i w ilgo tnych  su teren ach  
pędzą m arn y  żyw ot co n ie  m a ją  za co kup ić  k a ­
w ałka chleba, by nasycić bodaj główne objawy głodu...

Ból śc iskał serce kleszczam i n a  m yśl o te j lu d z­
k iej ciężkiej niedoli...

W iosna, lato , zam ożniejsi w y jad ą  w  lasy , w  góry, 
by  zaczerpnąć świeższego pow ietrza, i n a  łonie m atk i 
n a tu ry  zapom nieć tro sk  i bólów, a  ci b iedacy  zo stan ą  
w  sw ych norach , gdzie słońce n iem a dostępu, a  dzieci 
ich  chore, zm izerow ane m u szą  oddychać przepojonem  
gorącem i w yziew am i powietrzem ...

■Choć księżyc świecił, choć gw iazdk i m igotały, 
słow iki tęskne i rzewne- n u ty  śpiew ały, a  robaczki 
św ięto jańsk ie n ib y  złoto świeciły, m nie było sm utno, 
bo czułam  ból i opuszczenie tych  z doczesnego dobra 
w yzutych  nędzarzy...

W  ta k i  cichy, pogodny w ieczór czerwcowy, pow ­
s ta ła  w  mej głow ie m yśl, by w szelkiem i sposobam i i 
m ożnościam i u ła tw iać  tym  biedakom  ich- c ie rpk i ciąg 
żyw ota.

P ostanow iłam  w szelką s iłą  pom agać im , pokrze­
piać ciepłem  słowem  i  dać im  całe sw e serce w  ofierze 
za ich opuszczenie, a  w  zam ian  z a  to  m ówić ż  n im i o 
pięknie, klói e dla ich znękanych dusz jest niewidzialne...

I idę w ciąż przed siebie, choć n ap o ty k am  n ie lad a  
tru d n o śc i przecie się n ie zrażam .

W idzę jasny  hóryzonl, k ló iy  mię pociąga ku sobie...
P rzedem ną jeszcze droga d a lek a  i uciążliw a, choć 

ty le już  przeszłam  jeszcze m i w iele pozostaje...
. W idzę, d roga m a  u s ła n a  c iern iam i i  n ie  sposób 

ich om inąć, ale nie zrażam , się, p rze trw am  i zdążę do 
tej w ym arzonej ojczyzny szczęśliwości...

Jeśli zw ątp ien ie ogarn ie  m ą dusźę, w strzym am  
się i opatrzę  o tei-i odrębny  św iat, a  p ierzchnie w ów ­
czas w szelkie zniechęcenie, li ty lko  s iln a  odw aga 
zostanie...

Jeżeli c ierń  u k łu je  m nie w  te j w ędrów ce, to krew , 
co z ra n y  w ypłynie,n iech znaczy ślad  tym , k tó rzy  po 
te j d rodze pójść zam ierzają...

Bo ciężką jes t ta  droga, k tó rą  obrałam  i niepopła 
tną , ale zaszczytną, gdyż wMdzie du ch a  w  n iedostę­
pne k ra in y  m ożliwości z iszczenia się legendarnych  
cu d ó w ...'I  idę tak  w  tę  n iedosiężną dal, unosząc, w 
piersiach sm utek, ból i żal. Maryla „ Widz".
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LUDW IK ST. UNSING.

Wskrzeszenie Łazarza.
i i i .

Propozycja syna Setha.
W  p ałacu  Ponckiego P iła ta , słynącym  z w ytw or- 

ności i  przepychu, pracow ał m istrz  Ł azarz n a d  w y­
konaniem  posągu w  m arm urze, za zezwoleniem  rz ą ­
dzącego a rc y k ap łan a  K aifasa, n a  prośbę w ielkorząd­
cy. N a ten  cel przeznaczono m u  olbrzym i portyk  
w sp arty  n a  kręconych kolum nach , będący wieczorem  
m iejscem  gaw ędy i w y tch n ien ia  rodziny  P iła ta . P o r­
tyk  dotykał ogrodu  rozłożonego n a  ta ra sie , sk ąd  roz­
taczał się rozkoszny w idok n a  aleje d rzew iaste  bie­
gnące rondem , i  n a  fo n tannę osadzoną k rzew am i cy­
prysów, w śród  kląbów  wonnego kw iecia.

— Salve! -r- pozdrowił Piłat mistrza.

Z alei k ro k iem  przechadzki w ychylił się P o n tiu s  
P ila tu s , w  tow arzystw ie m łodej dziewicy. Był to 
człowiek już starszy, cery śn iadaw ej, o tw arzy  prze­
żytej, pełnej zgrzybiałości i  bruzd, u w y d a tn ia jący ch  
•się w yraźn iej przez golony zarost i k ró tko  strzyżone 
włosy. P ostaw ę m ia ł p iękną, m u sk u la rn ą  i  p ierś 
w yrobioną, ry su jąc ą  się pod  fa łd am i oliw kow ej tu ­
niki. W  trak c ie  rozm ow y, zb liża li się  k u  portykow i.

'— Nie w ątpię, że K afarn au m  m a piękniejsze o- 
g rody ,- jako  g leb a  lepiej n ażyźn iona — m ówił P iła t 
dó dziewicy. — Ale czego n am  odm ów iła przyroda, 
sz tu k a  lu d zk a  to  uzupełnia .

— Jes tto  w iadom em  szeroko — odrzekła dziew i­
ca. -— M acie tu  w ielu  znakom itych  m uzyków .

— Tak. P rzew ażnie Greków.
—... I budow niczych. G m achy w asze w span iałe , 

rzeźby to  cu d  św iata, a  zapew ne będ ą  tu  i lekarze, 
s ław n iejsi od ty ch  n a  północy.

— Tego nie wiem. Coś tu  jednak  słychać o cu­
dow nych uzdrow ien iach  dokonanych przez jakiegoś 
C hrystusa.

— To tylko pogłoska — odrzekła dziewica. — 
W K afarnaum  rozpow iada o N im  lud  jakoby czynił 
cudą, ale w ezw any do o jca mojego, odm ówił lecze­
n ia  go.

— Nie chciał leczyć w ielkiego te tra rch y ?  W szak­
że mógł być pew ien sow itej nagrody.

Zaiste, ale bał się  zdradzić ze swej bezradno­
ści. A rcykap łan  A nnasz przestrzegł nas, że jestto  
sza rla tan  i  oszust.

’ I .

— To m nie bynajm niej n ie  zadziw ia — odparł 
Poncjusz. — P a les ty n a  p rzepełn iona jes t oszustam i 
we w szystk ich  stanach . Ale n ie  w ątpię, że ogłosze­
nie w asze ściągnie lekarzy  z Rzym u, lub  m ędrców  
•z E giptu . J ednakże, co ciśn ie  m i się n a  usta... są  tu

' i w ielcy  ludzie... W  tym  p o rty k u  p racu je  Ęe,wien 
izraelita , n iezrów nanej in teligencji, je d y n y ^  może 
w  całej Galilei. I dziw ię się, że w  Izrae lu , Ink glebie 
Orgji i nienawiści zrodzić się mogą takie gcnjalne dusze...

— Bo czuw a n a d  n am i jeszcze wyższe Św iatło.
— W  tak im  raz ie  sp ływ a ono bardzo  Skąpo, a l­

bowiem  dość jes t rzucić okiem , aby  stw ierdzić ciem ­
ność i zdziczenie. W ięc dziw ią m nie potężne w y ją tk i 
i ten  oto człowiek.

Z poza gęstego w elonu, okryw ającego tw arz  
dziew icy, padło  ciekaw e w ejrzenie  n a  m is trza  ry ją ­
cego w m arm urze. Był p iękny  i u jm u jący  jak  tch n ie ­
n ie  w iosny, o ry sach  sub telnych  n ie zeszpeconych 
obłudą. Ze źrenic, poprzez sk up ien ie  p rzedzierał się 
luby  sm ętek, w zbudzający sym patję  i  p ro s ta  a le  g łę­
boka szczerość. Zdaw ało się  jej, że m iędzy n im  a  o- 
w ym  sza rla tan em  z N azare tu  zachodzi pew na je ­
dność, p rzynajm nie j n a  zew nątrz.

W yrazem  „salve“ pozdrow ił Poncki P iła t  m ło­
dego m istrza, a  m ając  d la  niego cześć is to tną , p rzed­
staw ił m u  córkę te tra rc h y  górnej G alilei i w ym ienił 
im ię Z ara. U czynił to, jakko lw iek  postępek ta k i mógł 
być poczytanym  za obrazę godności dosto jnej Zary, 
k tó re j p rzedstaw iane dotąd  osoby, s ta ły  n a  w yżynie 
w ładzy i wpływowy. Ale dziew ica zrozum iała  postę­
pek n am iestn ik a , ta k  sam o jak  on go zrozum iał i od­
czu w ała  naw et pew ne zadowolenie, że dum ny R zy­
m ian in , żyw iący głęboką pogardę d la  żydów, cho­
ciaż jednego w yszczególnia. I u n io s ła  nieco zasłony 
z tw arzy , aby się lepiej przyjrzeć Łazarzow i.

W ted y  to  m łody m istrz , m ający  zawsze czar 
w sw ójej fan tazji, popad ł w  zachw yt n a  w idok p ięk­
nych jej rysów.

S ta ła  przed n im  p ełn a  rozkw itu , jak  ra js k i  k w ia t 
oprom ieniony p u rp u rą  zorzy, z ja sn ą  pogodą w  o- 
bliczu.

Oczy m ia ła  duże ciem ne, pełne szczerości i cza­
ru , k tó ry  m łodego żyda n a  w skroś przejm ow ał. W i­
dział jasne  czoło, jak b y  w y k u te  z  a lab as tru , d e lik a t­
ny nos grecki, w ąziu tk ie , lekko rozchylone i różowe 
jak  k w ia t h y acy n tu  usta , w k tó ry ch  lśn iły  się b ie­
lu tk ie , rów ne rzędy  ząbków. I w ydało m u  się, że ta  
p ięk n a  tw arz  jest m u  ta k  b liska, ta k  sw ojska, jak- 
gdy ją  w idyw ał bez p rzerw y w sw ych fan taz jach , 
w p a rk u  G etsem ani, a  zarazem  czuł, że w p ad a  w  d u ­
szę jego dziw ny płom ień, k tórego ciepło sp ra w ia  m u  
rozkosz, jak ie j n ig d y  przedtem  nie odczuwał.

Omal, że n ie  podniósł okrzyku najw yższego z a ­
chw ytu  i zd u m ien ia  zarazem . Z ara  sp u śc iła  w elon 
n a  oczy i jak b y  w dowód swojej życzliwości w ręczy­
ła  m u  żonkilę (narcyz). Działo się  to  podczas gdy 
P o n ck i P iła t  n ap aw ał się  w idokiem  sw ej okazałej 
uolbrzym ionej postaci, w ykutej w  m arm urze.

Poniew aż pa łac  jego k ry ł w  sobie w ięcej jeszcze 
osobliwości godnych w idzenia , przeto pożegnawszy 
m is trza  uprzejm ie, poszedł ze swym  gościem  dalej 
w g łąb  pałacu.

W  chw ilę później, n im  jeszcze Ł azarz  zdołał 
przyjść do siebie, z jaw ił się w  p o rty k u  olbrzym  Mal- 
chus, zaufaniec a rcy k ap łan a  A nnasza, z poleceniem , 
aby m is trz  niezw łocznie przybył do świątyijd. Jakoż 
posłuszny w ezw aniu , s taw ił się w  oznaczónęm  m ie j­
scu. Syn S e th a  oczekiw ał go już w  kom nacie  przyjęć, 
w pełnych sza tach  swojego urzędu.
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Był już w w iek u  poclpszłynp jednakże dobrze za­
chow any, tw arz  m ia ł gładką,; bez zm arszczek, okolo­
ną siw ą brodą, czoło w ysokie, do połow y zasłonięte 
srebrzącym  się  w łosem , gęste brw i, z pod k tó ry ch  
w yzierały dw a płowe św ia te łk a  ruch liw e b ezu stan ­
nie, nos długi, kończasty  i u s ta  n a  k tó ry ch  b łądził 
w pół sz tuczny  uśm iech. W yraz tw arzy  zdradza ł prze­
sadzoną powagę, z dom ieszką sam olubnej wyższości.

B adaw cze oko .sy n a  S eth a  spoczęło uw ażn ie n a  
m łodym  m istrzu , sztuczny uśm iech  n a  tle  rozlanej 
powagi zaznaczył się w yraźniej.

— Tyżeś jest synem  zgasłego u rzęd n ik a  S anhe­
d rynu?

— Jam  je s t — odrzekł Łazarz.
— Nie przeczę, że przedstaw iałem  sobie ciebie

0 wiele gorzej —- m ów ił syn  S e th a ,— chociaż w  o- 
s ta tn ie  czasy  zasłynąłeś w  Ju d e i jako  dobry budow ­
niczy i rzeźbiarz, Tylko, że w ysługu jesz  się poga­
nom tak im  jak  P iła t i robisz im  plastyczne posągi, 
jak b y  w brew  ustaw om !

—- B o  n a  to  o trzym ałem  pozw olenie rządzącego 
K aifasa — o d p arł m istrz  zdum iony.

— No tak ! P rzecie n ie  m ożem y zadzierać z  p an ­
terą, k tó re j sam ow ola każe  d ep tać  św ięte praw a. 
Owo, aby  dać ci m ożność zu ży tk o w an ia  tw ego t a ­
len tu  d la  dobra  narodu , pow ierzę ci n iek tó re  prze­
róbki w  św iątyni. W iem , że jeśli ta k i poganin  jak  
P iła t i n asz  w róg osobisty, w ynosi cię aż po Eden, to 
u n a s  zasłużysz n a  to  tem  pew niej. Ale nie to  jes t 
powodem, d la  k tórego  cię tu  w ezw ałem . Pójdź bliżej.

N a tw arzy  m is trza  odm alow ało  się zdziw ienie, 
pom ieszane z ciekaw ością.

A rcykap łan  polecił m u  usiąść , poczem  rzek ł:
— Z nasz w innicę pod tw ie rd zą  m illońską?
— Tak. Je s t bardzo p ięk n a  i rozległa.
— Owo ojciec tw ój, k tó ry  w  R adzie S anh ed ry n u  

za życia swego doszedł dość w ysoko, m ia ł chęć n a ­
być ją  n a  w łasność. Ale, że zby t jeszcze m ało znaczył
1 n ie  m iał w pływ u, dlatego w in n ica  przeszła  w  ręce 
m ożniejszego, a  potem  s ta ła  się m o ją  w łasnością . J a  
zaś, m ając  ogólne dobro n a  oku, chcę abyś ty  był 
w łaścicielem  te j w innicy , k tó ra  odrazu  uczynić cię 
może w ielk im  i  bogatym . Jesteś człow iekiem , k tó re ­
g o  n im b sław y do tkn ie  lad a  chw ila, lud  cię kocha, 
a  p rzy tem  m asz wym owę p ły n n ą  i  'p ięk n ą  postaw ę, 
m ógłbyś zatem  n ie jed n ą  przysługę oddać Zakonow i. 
Czasy obecne to  podw ójna w a lk a  — wiedz o tem . 
Ale n iech  n ie  schodzę z  drogi — chcesz m ieć tę  w in ­
nicę?

Budow niczy ro zu m ia ł, że chodzi tu  o zw yczajne 
kupno, a  poniew aż ta k  p ięk n a  w innica, położona 
w dzielnicy m ożnych i uprzyw ile jow ana, m u sia ła  
być zarazem  bardzo  droga, — chciał ją  w idocznie 
nabyć jak iś  cudzoziem iec, przed k tó ry m  a rcy k ap łan  
daw ał m u  pierw szeństw o. W  duchu  w ięc chw alił 
zasadę A nnasza, a le  że nie był n a  ty le bogatym  — 
o drzek ł:

— W inn ica  jes t ta k  p iękna, że n ie w ahałbym  się 
an i chw ili... jednakże n ie  m am  ty le  złota...

— Będziesz p łacił srebrem . Oddam  ci ją  za sześć 
tysięcy sefeli.

— Ile synu  S etha?  — sp y ta ł m is trz  zdum iony.
— Sześć tysięcy  sek li s re b ra  — odrzekł A nnasz 

spokojnie.
— W szakże zw yczajna w in n ica  w B etan ji w ięcej 

dziś kosztuje...
— Nie przeczę. W szelako chcę ci iść  n a  rękę, 

chcę cię podnieść i  doprow adzić do znaczenia...

A toli budow niczy zam ilkł. P ropozycja a rcy k a­
p łana, jakko lw iek  św ietna, m ogła  jednakże stać 
w zw iązku z  żądaniem , z k tó ry m  n ie  m ógłby się 
zgodzić. D latego n ie  chcia ł odpowiedzieć, jak  długo 
rzecz się  n ie w yjaśni.

Syn S etha  począł się (niecierpliwić.
— Z ali n a  to  potrzebujesz się  n am yślać?! W in ­

n icę możesz objąć za raz  od ju tra . Ma ona  jeszcze i  tę  
w łasność, że jes t w o lna od filoksery.

B udow niczy w alczył chw ilę m iędzy n ieśm iałością  
a  tem  co cisło m u  się n a  u s ta  — w końcu  rzek ł:

— Nie w iem , czego odem nie żądasz Rabbi... Tw o­
ja  propozycja jes t aż nazby t św ietn ia, abym  się nie 
m iał w ahać, zali będę m ógł spełnić w aru n ek , jak i 
z sobą wiąże...

— Z apraw dę, n ie  grzesz sw ą skrom nością! Po­
trzeb a  n a m  lu d zi tak ich  jak  ty , aby w  czasach po­
dw ójnej w a lk i um ieli bronić Zakonu... oto w aru n ek . 
A poniew aż ludzie ci, n iety lko , że m uszą być bogaci, 
ale także  pow inni m ieć w  rę k u  w ładzę p o n ad  t łu ­
mem, przeto potrzeba jest, abyś w stąp ił w  zw iązki 
m ałżeńskie, iżbyśm y cię m ogli w cielić w  R adę S an­
hedrynu . W iedz także, że ci p rzeznaczam  dziew icę 
p iękn iejszą od zorzy...

“— Przebacz m i Rabbi — odrzekł budow niczy 
zm ieszany. — To m nie jeszcze n ie  objaśnia... Nie 
wiem , z k im  m am  w alczyć i  n ie  w iem , ja k i je s t ro ­
dzaj te j podw ójnej w alk i. B iorąc obowiązek, m uszę 
być za razem  pew ien w łasnej udolności...

— No tak . Gdybym  jednakże ja  n ie by ł tego pe­
w ien, n ie  byłbym  cię w ybrał... N aprzód odbierz w in ­
nicę, po jm ij żonę...

— To w ym aga nam ysłu ... przebacz Rabbi... Mam 
jeszcze s io s try  niezam ężne, k tó re  o niczem  n ie  
wiedzą.

Syn S e th a  uśm iechnął się złośliwie, ale -na n a ­
m ysł przysta ł.

— Ju tro , p rzed zachodem  słońca przynieś m i od­
powiedź...

W obec tego budow niczy zab ierał się do w yjścia, 
jednakże a rcy k ap łan  za trzym ał go.

(Ciąg dalszy nastąpił.

Na Pasterce.
Z dalekich stron po śniegu i  grudzie 
W  noc ciemną do świątyń podążają lućlzit 
Nie pomni na mróz, wicher i  zawieje,
Bo się ziszczają dziś świata nadzieje.
Bo dziś im jasna gwiazda szczęścia wschodź 
Bo dziś w stajence przecież Bóg się rodzi, 
Który cierpiących pocieszy w niedoli, 
Zagoi ranę, co tak bardzo boli.
U drzwi świątyni czekają w pokorze, 
Szepcąc: Miej litość, o Dzieciątko Boże, 
Niechaj Twe w  ho dziś wśród nocnej ciszy 
Pokorne prośby nieszczęsnych usłyszy!
O podnieś rączkę niebieska Dziecino, 
Obetrzyj te łzy, które z  oczu płyną, 
Ulżyj tej ciężkiej życiowej tęsknocie, 
Jezu nasz maty, Anielski klejnocie!
Wtem jęknął organ i  z piersi tysiaca 
Płynie ku niebu pieśń szczęścia gorąca: 
,,Hei hetleemska jasna  gwiazda wschodzi. 
Bóg się w stajence wśród bydlątek roćlzi!'’
I  radość błyska wszędzie dookoła, 
Zniknęły smutki ju ż  z ludzkiego czoła,
A z serc do nieba szczęścia słowa płyną: 
„Żyj nam. i  króluj niebieska dziecino /“ 

Antoni Socha



10 R O L A Nr 52

JÓZEF RUFFER.

C H O I N K A .
(Baśń św iąteczna.)

Był jeden bogacz.
B ardzo w ielk i bogacz.
M iał ogrom ny złocisty pałac , nikogo do siebie n ie 

w puszczał. Tylko słu żb a  jego sn u ła  się pokorn ie po 
w span ia łych  k u ry ta rzach , pełnych  kw iatów  i k rze­
wów osobliwych, n igdzie indziej n ie w idyw anych. Na 
krzew ach  ty ch  i k w ia tach  p rzysiadyw ały  stubarw ne, 
śliczne p taszk i, fruw ające  sw obodnie to  tu , to  tam .

Kiedy sam olubny  bogacz w ychodził ze swego p a ­
łacu, zdarzało  się n ieraz, że n ęd zarz  jak iś , że k a lek a  
łub starzec niedołężny, s ta ł w łaśn ie u  bram y, i u j­
rzaw szy bogacza, w yciągał rękę  o w sparcie.

Bogacz rzucał n a ń  złem  spojrzeniem , podnosił do 
góry biczyk ze zło tą rękojeścią , biczyk, k tó ry m  zwy­
k le  k arc ił p sy  swoje i  zim nym  gestem  odpędzał n ę ­
dzarza.

Ilekroć odpędził tak iego  b iedaka, cząsteczka ser­
ca jego kam ien ia ła .

W ielu  już  nieszczęśliw ych od  b ram y  p a łac u  swo­
jego odegnał i serce jego coraz b ard z ie j p rzerasta ło  
kam ieniem .

Aż ra z  w  zim ow y dzień s tan ę ła  u  b ram y  p a łaco ­
wej bogacza b iedna kobieta.

B yła bardzo  blada.
M iała dobre, niebieskie, św ięte oczy.
N a rę k u  trzy m a ła  m aleńkie, śliczne dzieciątko,

0 jaśn y ch  w łoskach, o w ielkich , n iebieskich , n ieb iań ­
sk ich  oczach.

D zieciątko było b lade i  m izerne, jak  jego m atka , 
o p a rta  o b ram ę, n ie m ogąca ustać  o w łasnych  siłach.

Bogacz w ychodził w łaśnie. '
Był to  śliczny, zim owy dzień, sk rzący  się isk ier­

kam i słońca w  śniegu, dzień  pierw szy  Bożego N aro­
dzenia.

Bogacz w ychodził, a  w  rę k u  m iał biczyk ze zło­
cistą  rękojeścią.

— P an ie , jęk n ęła  cicho m atk a , p a trząca  b łagaln ie  
n a  bogacza — gin iem y z głodu, m oje dzieciątko i ja. 
P o ra tu j n as  panie.

I czworo n ieb iań sk ich  oczu: m a tk i i dzieciątka, 
w patryw ało  się w  oczy bogacza, czekając ra tu n k u .

Lecz zły bogacz podniósł biczyk i sieknął n iem i­
łosiernie: czerw ona p ręga w yskoczyła n a  ręce m atk i
1 n a  tw arzyczce dziecięcia.

W  te j to  chw ili sk am ien ia ła  o s ta tn ia  żyw a czą­
steczka bog'aczowego serca.

I, n ie  og lądając się, poszedł przed  się z sercem  
kam iennem , poszedł k ro k iem  żw awym , by odbyć co­
dzienną przechadzkę d la  zdrowia.

K iedy w raca ł, u  b ram y  n ie  było już m a tk i i z dzie­
cięciem.

W szedł bogacz do swego p a łacu  z sercem  zupe ł­
nie skam ien iałem , raźny, wesoły.

U śm iechnął się, w idząc prześliczne p taszk i, f ru ­
w ające po k u ry ta rzac h  i  p rzy siad u jące  n a  n ieznanych  
gdzieindziej krzew ach , pozw olił łaskaw ie służalcow i 
zdjąć ze siebie drogocenne futro , kaza ł gestem  otw o­

rzyć sobie drzw i do ulubionej kom naty , w  k tó re j miał 
u k ry te  w śc ian ach  skarbczyki.

W szedł — i nag le  s tan ą ł olśniony!
Z atrzasn ą ł cżem prędzej drzw i za sobą:
N a śro d k u  k o m n aty  s ta ła  o g rom na aż pod sufit 

choinka. S krzy ła  się od zaw ieszonych n a  świeżych 
g ałązkach  b ry lan tów , w ielk ich  ja k  orzechy, m ieniła  
się od rubinów , topazów, szm aragdów , szafirów , am e­
tystów , o cieka ła  p erłam i, n ęc iła  św iecącem i do oszo­
łom ien ia dukatam i.

P rzez chw ilkę s ta ł bogacz niem y, a  po tem  sprężył 
s ię  jak  d rap ieżn y  zwierz, p a lce  zgięły m u  się chciw ie, 
jak  szpony i rzucił się n a  skarby!

Z ryw ał! zryw ał!
Z ryw ał b ry lan ty  ,rub iny , topazy, szm aragdy, zry­

w ał perły , d u k a ty : co w pad ło  w  ręce! i tk a ł w  k iesze­
nie, tkał!

A k ied y  kieszenie w ypełnił, zaczął o tw ierać po 
kolei zam askow ane w  śc ian ach  skarbczyk i i  zanosić 
tam  pełne garśc ie  klejnotów , duk ató w  i pereł.

Gdy w ypełn ił po brzegi w szystk ie  skarbczyki, za­
czął ciskać zdobycz w  k ą ty  kom naty .

A skarbów  z choinki n ija k  n ie  ubyw ało.
I dalej zryw ał rozprom ieniony bogacz te  skarby  

bajeczne.
P o t zaczął w ielk iem i k ro p lam i w ystępow ać n a  je ­

go czoło. Sapał z u tru d zen ia : p racow ał bo już  ta k  od 
k ilk u  godzin.

P rzy siad a ł n a  chw ilkę, a  potem  rzucał się znowu 
k u  choince.

Po k ą tac h  k o m n aty  leżały  ju ż  w ielk ie ku p y  s k a r ­
bów, a  cho inka w ciąż by ła  p e łn a  i  pełna!

M inął dzień i w ieczór i zaczęła się  noc.
Drzwi w szystk ie pozam ykał był bogacz n a  cztery 

spusty , zakazaw szy w przód służbie dostępu  do siebie. 
I zryw ał dalej p rzez ca łą  noc i dzień i znow uż noc, 
brodząc w śród  skarbów , w yczerpany n iem iłosie rn ie , 
w ciąż jednako  chciw y i drapieżny. Coraz częściej je 
dn ak  m u sia ł odpoczywać.

Chciał już przestać , ale n ie  m ógł oprzeć się po tęż­
nej pokusie  i znow u się zryw ał i u trudzonem i, poka 
leezonem i n a  szp ilkach  choinki rękom a rw a ł d a le j 
skarby.

Nareszcie, gdy  zaczęła się  doba trzecia, n ą d  r a ­
nem , bogacz bezsilny, udręczony n ad m ia rę , u jrza ł n a ­
gle z p rze raź liw ą  jasnością, w  jak ie j to  s traszn ej i złej 
m ocy popadł szpony i jękriął b łagaln ie , ze wszystkiej: 
swej isto ty :

— Jezu  m iłosierny! Jezu  m iłosierny!
Jęk n ą ł tak , że zm ieścił w  tym  jęk u  sk ru ch ę  n a j­

głębszą i żal za  całe sw oje bogacze życie.
I oto s ta ł się cud:
K am ienne jego serce nagle odżyło, a  z choinki 

zn ik n ęły  w szystk ie  drogie kam ien ie , zn iknęły  b ry lan ­
ty, szafiry , topazy, rub iny , am etysty , zginęły p erły  o- 
grom ne, zginęły św iecące d rap ieżn ą  p onętą  d u k aty : 
o s ta ła  się naga, nag u sień k a , zielona, śliczna choinka, 
rozszedł się zap ach  żyw iczny po  kom nacie, zm ien io ­
nej w  ubogą szopę, a  z pom iędzy gałązek choinki, z 
boku w y jrz a ła  dobro tliw a n iew ias ta : M atka z Dzie­
ciątk iem , ta  sarna, k tó rą  ta k  n iem iłosiern ie  sieknął 
biczytkiem, w ychodząc z b ram y  swojego pałacu .

P ad ł bogacz oszołom iony, z oczym a w patrzonem i 
w an ie lsk ie  zjaw isko.

A tym czasem  M atka p o staw iła  D zieciątko n a  zie­
m i i D zieciątko ruszyło  z rączk ą  podniesioną, błogo­
sław iącą k u  bogaczowi. P a trzy ło  n a ń  bożemi oczami 
i bogacz poczuł, że Niebo k u  n iem u  się zbliża.
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Zaczął przym ykać pow ieki, coraz bardziej, coraz 
bardziej, z uśm iechem  uiew ysłow ionego szczęścia. A 
kiedy  D zieciątko zbliżyło Się doń zupełn ie i położyło 
rąćżyny obie n a  jego oczach, zam knął je i usnął.

...Obudził się, p row adzony przez D zieciątko z idą­
cą obok M atką.

O M iłosierdzie niew yczerpane!...
Szli w e tró je , za ręce, przez Ł ąk i N iebieskie.

□ ba b b b a D o b a a a D a a a D a a a D b a a a c i a a a a D a a d a a D a D D D a D a a D o a a a a a D a a a d a O

m a c i k k

I dzisiaj, jak  w  każdym  num erze  „Roli“ m acie 
obrazek z m ojem  w izerunk iem  i  m acie nap isan e : 
„M aciek B zdura  gada", ale m yślicie , ze to  ta k  łatw o  
gadać, jak  w  zołądezysku k isk i m ars ia  bez ten  św ię­
ty  jad w ien t g ra ją , a  cłek d o  tego m usi m yśleć o po- 
śńiku, k tó ry  gospodyni n a  w iecór w ig ilijn y  ugdysą. 
Bez to  i ja  dzisia j n ie  będę nic gada ł, ino se wezmę 
u rlop  n a  parę  dni, póki ten  św ięty  jad w ien t n ie  m i­
nie. I bez co n i m iałby  se w ziąć u rlo p u ?  Przecie m a­
ją  go n ie ty lk o  w szyscy posłowie, ale naw et i sen a ­
torowie, a  w ielu  z ń ich  n a  w iek i w ieków  Am en. A są 
m iędzy n iem i i tacy , co dostali u rlop  z w ik tem , 
m ieskan iem  i  op ierunk iem , a  naw et, zeby ich  k to  
nie u k rad ł, to  ich  n a  k lucyk  pozam ykali. S iedzą se 
jak  jacy  hrab iow ie! P rzed  drzw iam i honorow a w a r­
ta  z s iab lą  i  k a rab in em , o k n a  zak ratow ane, zeby 
jem  do izby jak i p ies n ie  w laz i k tórego  n ie ugryź! 
Całą gębą p arad a , a  żaden  z n ich  o pośn ik  s ta rać  
się nie potrzebuje, bo ta m  juz o  n iem  pom yślą i co 
trzeba m u  będzie to  dadzą. A k iedy  ta k i poseł m a 
od posłow ania urlop, to cem uzbym  ja  od g ad an ia  
n im ia ł m ieć u rlo p u ?  Cy ja  to co gorsego, albo co?

Co p raw d a  to  tą  jeśce n ie  w szyscy ś. p. posło­
wie są  pod  k lueyk iem , a le  jak  jednego zam kną, to 
se zaraz d ru g i pow iada: Co tobie dziś, to  m nie ju ­
tro. J a  jem  t a  n ie  zazdroscę, a le  przecie m yślę so­
bie, cem u to  Poniezus d aje  jednem u prędzej, a  d ru ­
giem u później?  Chyba, ze i w  tem  w y p ad k u  idzie 
wszyćko po s ta rs ień stw ie . I jednego się ino boję, ze 
jak  ta k  dalej pójdzie, to co będzie z w yboram i? Co 
najzapobiegliw sych ludzi pozam ykają, dadzą im  ho­
norow ą w a rtę  i jak  przyjdzie w  m a rc u  głosować, to 
nie będzie n a  kogo!

Jagem  pow iedział prefesurow i, to się  żywcem ze 
m nie roześm iał i pow iada:

— Nie tu rb u j się M aciuś! Znajdzie się  jesce w ie­
lu  tak ich , k tó rem  się w ydaje, ze są  porządni, i ci 
będą chcieli, aby m y n a  n ich  głosow ali. P rzygo tu j 
Się w ięc dobrze, aby ci n a  cw artego  m arca  pary  
w py sk u  n ie  brak ło!

Latego tez cem duehu b ierę u rlo p  i dziś juz  w ię­
cej n ie  powiem , a  ino przyjdzie św ięty  pośnik, to się 
zacnę c a łą  gębą do w yborów  przygotow yw ać. Będę 
za r i zar, jaz się u sy  b ęd ą  trzęsły , od św itan ia  do 
nocy, a  n aw e t n a  noc kazę se p rzy  w y rk u  ja k i ba- 
n iacek  k lusek  ze śliw kam i postaw ić, aby  się pó 
tem- św iętem  jadw encie bebechy n ap raw iły  i m o­
g łem  p rzy  głosow aniu  za  dziesięciu ze siebie głos 
wydać.

K aśka  się m nie py ta ła , n a  kogo n a jlep ie j dać 
g łos p rzy  w yborach? Jej s ię  w idziało, ze m nie weź­
m ie n a  m iłość i powiem , ze n a  n ią. Ale n iechby ją  
og rask a  prędzej po tłuk ła , n iżbym  ja  m ia ł n a  n ią  
głosować. Jesceby s h a rn ia ła  i  bez p aśp o rtu  z jak iem  
fa jerm anem  do  H am eryk i uciekła. Ja k  głosow ać to 
n a  takiego, co ciekow i n ie  um kn ie , a  n ie u m k n ie  t a ­
ki, co se h onorn ie  siedzi pod k lueyk iem  i  jes t do­
brze p ilnow any. T rzeba będzie c łeku  jak ie j porady, 
cy pom ocy, w sun ies k lucn ikow i z łociaka do  garści, 
poprosis p iękn ie  i  zaraz cię przed oblice p a n a  posła 
zaprow adzi. -Pogadas se z n im  ućciw ie, a  jak b y  ci 
cego n ie  chcia ł zrobić, to  m u  w sunies skibeckę ch le­
ba, abo łok ietek  k ie łbasy  i zaraz p rzek o n an ia  poli- 
tycne zm ieni i zrobi ci, co zechces. P rzecies w iado­
m o dobrze, ze n ik tó rzy  n a s i posłowie ta k  zm ieniali 
cęs-to swoje p rzek o n an ia  polityene, jak  bab a  kosulę, 
a  w ięc n ie raz  i  ś ty ry  razy  do roku . A jak b y  cię i tak  
n ie  chciał usłuchać , to  pójdzies do D ziadka, a  jak  
go D ziadek b a tem  zło-ji, to  będzie śpiw ał n icem  o r­
gan ista .

Ale zeby dobrze głosow ać, to  trzeb a  m ieć dobry 
głos. Ażeby m ieć dobry głos, to  trzeb a  się do  tego 
dobrze przygotow ać. Bez św ięty  jad w ien t to  było to 
niem ożliw e, b a  cłek  gw oli p o s tu  m u sia ł głodem  p rzy­
m ierać. N a śn iad an ie  b an iacek  baszcu  i  c ia rap k a  
zim iaków , n a  obiad  znow uj ban iacek  baszcu  i c ia ­
ra p k a  zim iaków , n a  juzynę tak o j c ia ra p k a  zim ia­
ków  i ban iacek  baszcu, i znow u n a  w iecerzę zim ia- 
k i i baszc, a  w szyćko bez św ińskiego ogona i  k ro ­
wiego lekarstw a. N a pośnik  będzie całkiem  inacej! 
B arszc z grzybam i, p irogi z  k ap u stą , g roch  z pęca­
kiem , pęcak  z grochem , k a sa  ze śliw kam i, śliw ki 
z kasą , a  kuzdego po  m isecce, pó m isecce, jaze d u sa  
będzie się radow ała , a  w nętrzności z w ielkiej ucie­
chy  sam e Veni C rea to r g ra ły . A k iedy  w e w iliję  do­
brze o lejem  g a rd ło  się  naoliw i, to i w  św ięta  p rę­
dzej parę  bochenecków  ch leba n a  chw ałę  B oską się 
w sun ie  i cłek n a  w ybory będzie m iał głos, ze i  za  
dziesięciu miescu-chów o-bstoji.

Poradnik gospodarczy.
Nasz ro ln ik  chcia łby  o trzym ać duży zysk z roli, 

jeżeli w idzi w prow adzoną jak ąś  nowość, p rzyg ląda 
się ii obserw uje Skutek, sam  cicho n ie  -zdradzając się, 
chce tę  nowość w prow adzić i  cóż się s ta je ?  często -się 
zawodzi, i  po sm utnem  dośw iadczeniu, n ie  m ożna m u 
już w ytłum aczyć, iż jes t w in ien  on, bo przez b ra k  zro­
zum ienia w łaściw ej rzeczy c a łą  Sprawę popsuł i zy­
sków  n ie  pow iększył, ale n aw e t je  zm niejszył. U n aś  
często podobnie m ia ła  się sp ra w a  z naw ozam i sztupz- 
nem i. Nie p rzeczy ta ł odpow iedniej książk i, n ie  poin­
form ow ał się należycie, ale w idząc, iż in n i w prow a­
dzają  do  swego g ospodarstw a naw ozy -sztuczne, w p ro ­
w adził i on, ale bez odpow iedniego p rzygotow ania bez 
dzia łań  próbnych , pokazało  Się, iż n a  tem  s trac ił, i 
obecnie n ie  chce sobie p rzyp isać  w iny, ale -zraża się do 
w szelkich  sztucznych nawozów, n ie  u fa  im  d n ie  łatw o 
daje  się do n ich  przekonać.

N a n ic się  tu  p rzy d ad zą  książk i, choćby najlep ie j 
nap isane , w yk ład y  choćb ycodziennie głoszone, ale tu  
trzeb a  się -zabrać’ z in n ej strony.
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P rzy  pom ocy subw encji Tow. ro ln iczych  pow inny 
pow stać w  każdej okolicy n a  razie  w  odpow iednim  
m iejscu, a  w ięc gdzie dużo ludzi uczęszcza i m oże dó­
br,ze obserw ow ać pola dośw iadczalne, odpow iednio u- 
jjtsąplzone, aby uczyły i p rzekonyw ały  p rak ty czn ie  — 
%fnie teoretycznie o ważności, naw ozów  sztucznych.

Pola dośw iadczalne dobrze obm yślone oddadzą 
niesłychane usługi.

Po p rzeprow adzeniu  dośw iadczeń, nastąp ić  po­
w inna pdpow iednia se r ja  odczytów  czy objaśnień, już 
w łaśn ie opartych  n a  poprzedn im  dośw iadczeniu  ze 
sku tk iem  dodatnim .

Na ro k  n as tęp n y  p rzeprow adza się dośw iadcze­
nie, ale z góry  zapow iedziane ze sku tk iem  ujem nym  
na jednych  polach, zaś n a  d rug ich  ze sku tk iem  d o d at­
nim, w stosow nych pouczeniach o b jaśn ia  się  dzia ła­
n ia naw ozów  dodatn ie  i u jem nie  zastosow ane, i dzia­
łanie ujem ne, w ykazu jąc  b łędne zastosow anie. Tak 
przeprow adzona p ro p ag an d a  naw ozów  sztucznych, 
m usi być obm yślana przez ludzi św iatłych  i p rzepro­
w adzana. przez odpow iednie czynniki, p o p arte  przez 
pow ołane do tego Tow. rolnicze, a  p rzyniesie  dopiero 
w łaściw e zrozum ienie rzeczy i osiągnie należy ty  cel.

P ro p ag an d a  za pom ocą broszur, w ykładów  odpo­
w iednich nic tu  praw ie n ie  zrobi, i n aw e t w agon p a ­
p ieru  n ie dokaże tego, co k ilkom orgow e dzia łk i do­
św iadczalne. Ale p ro p ag an d ą  pow yższą pow inny za­
jąć się n ie ty lko  Tow. rolnicze, ale sypnąć n a  n ią  gro­
szem zarządy  fab ryk  w y rab ia jący ch  naw ozy sztuczne, 
tak  sam o kupcy, k tó rzy  p row adzą handel tem i naw o­
zami. W  gm inach  in ic ja tyw ę u jąć  pow inny g ru p y  ro l­
ników, k tó rzy  g ru p u ją  się około jakiegoś Tow. ośw ia­
towego n a  p rzy k ład  K ółka ro ln icze i tu  m a ją  p iękne 
pole do pracy.

A ta k  przyczyniając się do  pow iększania docho­
dów z gospodarstw , pow iększam y m ają tek  j  dobrobyt 
narodow y, b udu jąc  po tężną i  w ie lk ą  n aszą  Ojczyznę.

Poradnik lekarski.
W strząśnienie mozga. Choroba ta  jes t zaw sze n a ­

stępstw em  d z ia łan ia  pew nej siły  n a  głowę, k tó re j o- 
grom  rozstrzygającym  jest d la  siły  w strząśn ien ia . Z 
pom iędzy przyczyn najw ażn ie jsze  są: pchnięcie, u d e­
rzenie i upadek  n a  głowę. O bjaw y: silne boleści głow y 
i w onity, a  także częste zaw ro ty  głowy. P otem  n as tę ­
puje chęć sp an ia  i słabość, k tó ra  n iek ied y  potęguje się 
aż do zupełnej bezprzytom ności. Leczenie: należy 
zwiększyć czynności serca, by móc przez to popraw ić 
tętno i ciepłotę chorego. W  tym  celu u k ład a  się cho­
rego poziomo w  ogrzane łóżko i ow ija się go w  dery  
w ełniane. N a brzuch k ładzie  się ciepłe ch u sty  lub 
ręczniki. W  tym  w y p ad k u  w ezw anie lek arza  jest ko­
nieczne.

Krwawa biegunka czyli czerwonka. C horoba ta  
jest zak aźn ą  i g ra su je  ona często n a  w iosnę i w  jesie­
ni. O bejm uje ona w yłącznie błonę śluzow ą k iszk i g ru ­
bej. P rzyczyną choroby tej s ą  b ak terje . O bjaw y: za­
czyna się licznem i i cieńkiem i laksam i, k tó re  później 
s ta ją  się flegm iste, aż w reszcie zaw ie ra ją  krew . Z aka­
żenie stać się może w yłącznie przez w ypróżnienie sto l­
ca, o ile się k toś z n im  zetknie. Ilość każdorazow ego 
w ypróżnienia jest m ałą, ale, bardzo częstą, p rzy  tem  
odczuwa chory  w ielką  boleść i c iśn ien ie w  k iszkach . 
Leczenie: zupełny  spokój, leżenie w  łóżku, gorące o- 
kłady, zupy m ączne i środk i przeczyszczające, w edług  
przepisów  lekarsk ich . W  chorobie te j pom oc lek arsk a  
jest niezbędną.

Choroby wątroby (żółtaczka). N ajw iększym  g ru ­
czołem w ludzkim  u s tro ju  jes t w ą tro b a  i dlatego zna-

czgnie jej jest bardzo w ielkie. P rzeznaczeniem  jej jest 
w y tw arzan ie  żółci, n iezbędnej do s traw ien ia  p o k ar­
m u. N ieraz w sk u tek  gw ałtow nych w zruszeń, zm ar­
tw ień, p rzestrachu , uderzeń, zgnieceń, a  także  przez 
nac isk  n a  k an a ły  żółciowe, żółć p rzedosta je  sig do 
k rw i i zabarw ia  ją  sw ym  kolorem . W tedy  pow staje  
żółtaczka, k tó ra  jest zakażeniem  k rw i przez żółć. 
Objawy: ogólne osłabienie, ko lor skóry  żółty, sen n ie ­
spokojny, ap e ty t m niejszy, swędzenie, m ocz bardzo 
ciem nej barw y i t. p. Leczenie: p łó tno  złożone we 
czworo lub sześcioro, m acza się w  gorącym  odw arze 
ze siana, lub  słom y ow sianej, k tó ra  k ip ia ła  przez 20 
m inut. N a w ierzch  n ak ry w a  się kocem, aby było cie­
pło. O kład ten  może leżeć u  słabszego przez godzinę, 
u  silniejszego dwie, lecz po upływ ie godziny, trzeb a  
zam aczać n a  nowo w  odw arze. N a w ew n ątrz  d a je  się 
herb a tę : z sz a łw ji, z dzięglu i kurzego ziela.

(Dalszy ciąg w następnych numerach).

Od Redakcji.
Dzisiejszy n u m er „Roli“ jes t o sta tn im  w bieżącym  

roku. Pom im o może pew nych braków , pom im o może 
tu  i ówdzie pew nych u sterek  w  całorocznem  w ydaw ­
nictw ie, z dum ą m ożem y spozierać n a  rzecz przez nas 
dokonaną w  ubieg łym  cizasie. A z tem  w iększą dum ą, 
że do w znow ienia w ydaw nictw a p rzy stąp iliśm y  bez 
żadnych n iem al funduszów , bo drobne oszczędności 
naszego W ydaw cy nie m ogą się przecież nazyw ać fu n ­
duszam i. Nie o trzym aliśm y zn ikąd  an i grosza su b ­
w encji, a  n aw et jedno stow arzyszenie, k tó re  n am  za 
swe k o m u n ik a ty  przyrzek ło  p łacić, zaw iodło tak , że 
zostaliśm y pozostaw ieni ty lko  w łasnym  siłom  i jeżeli 
m ogliśm y liczyć n a  jak ieko lw iek  poparcie, to ty lko 
naszych  Czytelników: I ci n as  n ie  zaw iedli. O trzym a­
liśm y w ciągu  ro k u  ty le  w yrazów  u znan ia , ty le  słów 
zachęty, że isiły nasze podw aja ły  się i n ie u staw aliśm y  
w pracy. M ieliśm y też licznych przyjaciół, k tó rzy  
przez z jednyw anie now ych p ren u m era to ró w  u ła tw ia li 
n am  w ykonyw anie ciężkiego zadan ia. W ięc n ie  u s ta ­
w aliśm y, aie owszem  pracę, k tó rą  w  innych  w ydaw ­
n ic tw ach  w ykonuje dw óch lub  trzech  ludzi, u  n as  w y­
konyw ał jeden  człowiek, a  choć to  by ła  n ieraz  p raca  
n iem al p o n ad  siły, to  k rzep iła  ją  m yśl, że to n a  poży­
tek  społeczeństw a, że to d la  dobra naszych  Przyjaciół. 
I dziś po roku  ciężkiej p róby p atrzym y  z  o tuchą w 
przyszłość ufni, że n am  K ochani C zytelnicy ji n ad a l 
sw ej pom ocy nie odm ówią, że n ie ty lko  sam i corychlej 
odnow ią p renum eratę , ale zachęcą jak  najw iększą 
ilość sw oich znajom ych do zap renum erow an ia  „Roli“ . 
W iem y o tem , że czasy są  obecnie dość ciężkie i że dla 
niejednego 12 złotych stanow i p okaźną ru b ry k ę  w je ­
go w ydatkach . Ale w iem y i to, że n ie jed n a  przyjem - 
n o stk a  poch łan ia  n ie raz  w ięcej grosza, a  przecież p ie­
niądze n a  n ią  iznaleść się  m uszą. P rzez odm ów ienie 
sobie więc przejściow ej p rzy jem ności m ożna zapew nić 
sobie trw a łą , ja k ą  jest czytanie tak iego  pism a, jak  
„R ola11. P rzy  dobrej w oli p ien iądze zn a jd ą  się, bo zna- 
lęść się m uszą. Ciężkie czasy i m y rów nież odczuw a­
my, boć od ro k u  w szystko znaczn ie  podrożało, nie 
chcąc jed n ak  u tru d n iać  C zytelnikom  zap renum ero ­
w a n ia  naszego p ism a, n ie  podnosim y p renum eraty , 
ale za trzy m u jem y  ją  w  te j sam ej wysokości, ja k a  by ła 
w ro k u  bieżącym . Nie podw yższając p renum eraty , 
chcem y uczynić jed n ak  „Rolę“ jeszcze lepszą, aniżeli 
by ła  w  kończącym  się roku . D latego też zam ów iliśm y
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tub  przgotow ali k ilk a  doborowych powieści, z k tó rych  
w artość każdej pojedynczo przew yższy w artość  cało­
rocznej p renum era ty . Oprócz tego „Rola" obejm ie w 
przeciągu przyszłego ro k u  ca łą  m asę drobniejszych 
utworów , k tó ry ch  dość duży zapas m am y w  tece, a  o 
pow iększenie którego jeszcze isię p ostaram y . Słowem 
będziem y się s ta ra li  uczynić „Rolę" jak  najlepszą, by­
le odwdzięczyć się za  doznaw ane p o p a rc ie .,

W lprawdzie ten  i  ów m oże pow iedzieć, że 12 zło­
tych  to zaduży  w ydatek  n a  „Rolę", ale w  tak im  razie 
niechże porów na tę „Rolę“ z innem i gazetkam i, k tó re  
nie m niej kosztu ją , a  o trzym ują  od sw ych stronn ictw  
zapoinogi, czy k tó ra  daje  ty le  do czy tan ia  C zytelniko­
wi, co „Rola"? W szak  m y w  ciągu  ro k u  w ydrukow a­
liśm y sam ych pow ieści k ilkanaśc ie . N a dowód przy­
toczym y tu  ich ty tu ły , a m ianow icie: „T ajem nica n a  
dw orze k ró lew sk im 11, „Podróż naokoło  św iata", 
„W śród puszcz i stepów", „M atka królów ", „W aw rzek 
Dębczak", „W ałkow a dola", „Z em sta Judy ty", „U- 
cieczka A rchanio ła",' „Pom szczona zbrodnia", „S taw  
św. M ałgorzaty", „Było to pod Jeną...“, „W skrzeszenie

KRONIKA.
W esołych  Św iąt życzym y w szystk im  naszym  

W spółpracow nikom , Przyjaciołom , Prenum erato­
rom i Czytelnikom . To D zieciątko Jezus niech  
spraw i, aby ten p rzyszły  rok darzył ich zdrow iem , 
szczęśc iem  i zupełnem  zadow olen iem .

W ycofan ie  z o b ie g u  b ile tó w  d w u zło to w y eh .
W „Dzienniku Ustaw“ (Nr. 109) ogłoszono rozporzą­
dzenie ministra skarbu, zarządzające co następuje: Bi­
lety zdawkowe wartości 2 złotych z datą 1 maja 1925 
r. tracą moc prawnego środka płatniczego z dniem 31 
marca 1928 r. Poczynając od dnia 1 kwietnia 1928 r. 
do dnia 31 marca 1930 r. powyższe bilety zdawkowe 
będą wymieniane na monety oraz bilety Banku Pol­
skiego w centralnej kasie państwowej, kasach skarbo­
wych oraz oddziałach Banku Polskiego. Po dniu 1 go 
kwietnia 1930 roku ustaje obowiązek wymiany tych 
biletów.

B ile ty  k o le jo w e  n ie  podrożeją; Polska Agencja 
Publicystyczna donosi, że projektowana od 1 stycznia 
podwyżka cen biletów kolejowych nie będzie wprowa­
dzona i ceny biletów kolejowych pozostaną niezmienio­
ne. Cofnięcie zamierzonej podwyżki taryfy pasażerskiej 
pozostaje w ścisłym związku z wydanem przed nieda­
wnym czasem zarządzeniem Prezydenta Rzeczypospoli­
tej w sprawie stabilizacji złotego.

O pera  w  S k a w in ie . W dniu 12 b. m. staraniem 
Tow. „Sokół" w Skawinie odegrał zespół amatorski ope­
rę w 4 aktach Jana St. Lisowskiego p. t. „Widmo". 
Dekoracje do tej sztuki wykonał znany i ceniony po­
wszechnie art. malarz i powieściopisarz p. Różecki. — 
Amatorzy wywiązali się z ról swoich wprost po mistrzow­
sku, za co ich też nagradzano burzliwemi oklaskami. 
Na szczególne wyróżnienie zasługują: p. Lisowski jako 
twórca opery i dyrygent muzyki, następnie p p : Janka 
Różycka w roli Kachny, Jadwiga Głusiównąf w roli Zosi, 
Helena Głusiówna w roli Krychy, Węgrzynówna w roli 
matki i St. Krzyszkowski w roli Janka. Pięknemu ze­
społowi życzymy w dalszej owocnej pracy Szczęść 
Boże I Ryrlz.

S traszn a  śm ierć  n a u czy c ie la . Z Różanki koło 
Strzyżowa piszą nam : W Różance zdarzył się tragiczny 
wypadek, który wstrząsnął całą okolicą. Od kilku mie-

Ł azarza" i se tk i innych  k ró tk ich  opow iadań, powia 
stek , bajek, hum oresek  itp. A gdyby k toś n ie jed n ą  z 
tych  pow ieści chcia ł w k s ięg a rn i kupić, to p rzekonał­
by  się, że kosztow ałaby  ona więcej, n iż całoroczna 
p ren u m e ra ta  „Roli". A oprócz tego m a  C zytelnik w 
każdym  num erze „Roli" po k ilk a  obrazków , m oc Rze­
czy ciekaw ych, se tk i k ron ik  z całego św iata , w iele 
w ierszyków , zagadki, hum or, no i M aćka Bzdurę, k tó ­
ry  n ie raz  sw em  gad an iem  i najsm utn ie jszego  rozw e­
selić potrafi. A w szystko  to  ty lko za m arn e  dw anaście 
złotych rocznie!!

W spom nieć tu  nam  w ypada i o niektórych agen­
cjach, k tóre przysłayjąc regularnie należytości za »RoIę« 
p racę w ydaw nictw a ułatwiały. Do takich agencyj na­
leżą : pp.: A. Figlowa w  Krzeszowicach, p. Klimek 
w  Lim anowej, Foltin w W adow icach, A. Gaspary w My­
ślenicach, R. Homa i E. Skaczelówa w Karwinie, 
Scheierowa w Slarym  Sączu, Pszczółka w Cieszynie,
S. Margulies w Jaśle, Anker w Radłowie, Kapera, Ro- 
jow ski i M azurkiewiczowa w W ieliczce, Drozdowicz 
w  D obczycach, za co też im dziękujemy.

sięcy objął posadę nauczyciela w miejscowej szkole, 
dopiero co ukończywszy studja w seminarjum nauczy- 
cielskiem w Rzeszowie, młody i energiczny człowiek, 
p. August Nowotny. Obiąwszy posadę, wziął się 
raźno do pracy, wykonując funkcje za trzy siły nau­
czycielskie. Dnia 3 hm. przyjechał do niego w odwie­
dziny brat jego p. Kazimierz Nowotny z Tyczyna z za­
wodu szofer. Po serdecznej pogawędce obaj pp. No- 
wotni położyli się spać, napaliwszy poprzednio w piecu 
węglem i drzewem. Piec zasunięto, niespodziewając sę 
nic złego, ponieważ więcej drzewem palono. Jeden 
z sąsiadów nazwiskiem Smarz proszony poprzednio 
przez p. A. Nowotnego, ażeby go obudził na „Roraty", 
przyszedł go obudzić, bijąc długo do drzwi, nie mógł 
się go jednak dobudzić, a przypuszczając, że obaj pp. 
Nowotni już poszli, obudziwszy się sami, odszedł i udał 
się do kościoła. Dopiero, wróciwszy z kościoła, widząc, 
iż budynek szkolny jest jeszcze zamknięty, wszczął 
alarm. Zbiegli się co bliżsi sąsiedzi, otworzywszy okno, 
dostali się do pokoju śpiących. Oczom ich przedstawił 
się przerażający w idok: wplątany głową w żelazny ba- 
stjon łóżka leżał p. K. Nowotny w drgnieniach ostat­
nich przedśmiertnych konwulsyj. Pod łóżkiem zaś w 
przerażającym stanie leżał p. Augustyn Nowotny już 
zimny. Wszczęto natychmiast wszelkie możliwe środki 
ratunku, i zdołano utrzymać przy życiu p. K. Nowot­
nego. Zawiadomiono o przypadku telegraficznie rodzinę. 
Trudno sobie wyobrazić rozpacz przybyłych, matki 
i siostry, przerażonych ogromem nieszczęścia. Jeden na 
marach śmiertelnych, drugi walczący ze śmiercią. Po: 
grzeb ś. p. Augusta odbył się dnia 7 bm. przy współ­
udziale miejscowej ludności i instytutucji oraz nauczy­
cielstwa całego powiatu oraz władz szkolnych. P. Kazi­
mierz N. powraca pod troskliwy opieką matki powoli 
do zdrowia. Straszny ten przypadek niechże będzie dla 
każdego przypomnieniem, że nigdy nie można być za­
nadto ostrożnym.i

N apad ra b u n k o w y  pod  J a ro sła w iem . Onegdaj- 
szej nocy niedaleko Jarosławia nai adli dwaj uzbrojeni 
w noże bandyci na wóz, jadący z Przeworska. Po ste- 
roryzowaniu woźnicy, niejakiego Semka, bandyci zrabo­
wali mu zwój sk' ry, wartości około 1.000 zł. i z łupem 
zniknęli w lesie przydrożnym. Policja wdrożyła pościg 
za bandydatami, na razie bez rezultatu.

O b rab ow an ie  k u p ca  p od  L w ow em . Onegdaj 
wieczorem drogą ze Lwowa do Rzęsny Polskiej jechał
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furą kupiec N. Chillerfeld, wiozący zakupiony we Lwo­
wie większy zapas towarów tekstylnych, wartości kilku 
tysięcy zlolych. Kilka kilometrów za Lwowem trzej oso­
bnicy, uzbrojeni w rewolwery, zatrzymali jadącego Chil- 
lerfelda, któremu, po steroryzowaniu go, zrabowali kil­
kanaście zwojów sukna. Po dokonaniu rabunku, bandy­
ci, oddawszy w powietrze 4 strzały, zbiegli w niezna­
nym kierunku.

Ślub z p rzeszk od am i. Onegdaj we Lwowie zda­
rzył się zabawny wypadek. Oto niejaki Salomon Bahrer 
recte Schapira z zawodu kupiec, jeszcze przed kilku 
laty ożenił się z Biną Miinzer. Przed kilku tygodniami 
jednak poznał on niejaką Rózię Spritzer z Zamarsty- 
nowa, w której zakochał się. Bahrer począł ze Spri- 
t/erówną romansować, a przedstawiwszy się jej jako 
kawaler, oświadczył się o jej rękę. Spritzerówna była 
bardzo rada i przy ęła jego oświadczyny, poczem po­
stanowili oboje jak najprędzej wziąć ślub. I ostatecznie 
akt ten miał się odbyć w lokalu szkoły tańców Thuna 
w Rynku Tymczasem o przygotowaniach Banrera do 
jego powtórnego ślubu dowiedziała s ę ż na. Udała się 
więc do policji i doniosła o zamiarze popełnienia bb 
gamji przez swego męża. Wobec tego udała się do 
szkoły tańców Thuna, aby przeszkodzić ślubowi;. Przed 
chwilą właśnie odbył się tam jeden ślub, po którym 
mieli być złączeni Bahrer i Spritzerówna. W chwili, 
gdy w lokalu zjawiła się policja, Bahrer, widząc co się 
święci, wraz z rabinem, Spritzerówną i swoimi gośćmi 
ukrył się w drugim pokoju, do którego drzwi zam­
knięto na klucz. Z powodu wkroczenia policji wśród 
zebranych g‘ ści powstała konsternacja i dopiero po 
dłuższych pei traktacjach, drzwi otworzono. Rabin, do­
wiedziawszy się z ust funkcjonarjus'a policyjnego, o co 
chodzi, Bahrerowi ślubu nie udzielił i opuścił lokal 
Thuna. Naturalnie między zebranymi gośćmi wywiązała 
się awantura, gdyż z policją weszły tam również i ży­
dówki, , stronniczki Schapirbwej. Panna młoda, Spritze­
równa, usłyszawszy, że Bahrer-Schapira żonaty, zem­
dlała, a gdy ją ocucono wraz z swoimi rodzicami czem- 
prędzej odjechała do rodzicielskiego domu. Następnie 
Bahrer po niedoszłym do skutku ślubie w otoczeniu 
swoich przyjaciół opuścił salę Thuna. Dodać należy, że 
Bahrer postanowił rozwieść się z żoną i w tym kie­
runku poczynił odpowiednie kroki, lecz na rozwód nie 
chce zgodzić się jego żona. Obecnie mają być wzno­
wione pertraktacje rozwodowe, gdyż Bahrer postanowił 
za wszelką cenę ożenić się ze Spritzerówną, bez któ­
rej — jak powiada — żyć nie może.

T rag iczny  p ożar. Onegdaj wybuchł we Lwowie 
w składzie nafty i oliwy, należącej do A. Skibowej, gro­
źny pożar. Z powodu eksplozji coraz to nowych beczek 
nafty akcja ratunkowa straży ograniczyła sią do zabez­
pieczenia dalszych pomieszczeń w parterze i na piętrze, 
sam sklep zaś, przedstawiający jedno wielkie morze pło­
mieni, zalewano, przy użyciu hydrantów, strumieniami 
wody. W czasie trwania akcji ratowniczej nadbiegła na 
miejsce katastrofy właścicielka sklepu, która, mimo sprze­
ciwu funkcjonariuszy istraży pożarnej i policji, wtargnę­
ła do wnętrza sklepu, skąd w przeciągu dwóch minut 
wydobyła mafe zawiniątko, bedące już prawie całe w sta­
nie zwęgleniu. W drodze powrotnej zajęły się na Ski­
bowej szaty, tak, że doznała ona silnych p -parzeń na 
całem ciele. Okazało się, że Skibowa, przypomniawszy 
sobie, że posiada w szufladzie torebkę, zawierającą 
t.300 zł., skoczyła w morze płomieni, ocalając w osta­
tniej chwili pieniądze przed spaleniem. Torebka bowiem, 
w której pieniądze się znajdowały, była już spaloną, 
w chwili zaś, gdy Skibowa siągnęła do szuflady, pie­
niądze zaczęły się palić. Skibową w groźnym stanie

natychmiast pogotowie ratunkowe odwiozło do szpitala.
Ż yw a p och odn ia . Członkowie obozu cygańskiego 

w Czemernie w Czechach byli w tych dniach świad­
kami groźnej tragedji w rodzinie cyganki Gorolowej. 
Cyganka odeszła z obiadem dla męża, który pracował 
w pobliskim Wronowie i zostawiła w domu dwie głu­
chonieme córki, ośmioletnią Margitę i czteroletnią Jolantę, 
które miały równocześnie uważać na ośmiomiesięczną 
swą siostrzyczkę. W piecu palił się ogień, a ponieważ 
dzieci były głodne, chciała Margita zagrzać jedzenie. 
Płomienie, pełzające z prymitywnego pieca, chwyciły się 
odzienia dziewczyny, która stanęła w jednej chwili 
w ogniu.

Głuchonieme dziewczę biegało w szaleństwie po 
izbie tak, że wkrótce zapalił się i siennik, na któ­
rym leżały obie młodsze dziewczynki. Wydobywający 
się z okna dym spostrzegł przechodzący tamtędy młody 
cygan, który szybko otworzył drzwi. Naprzeciw wy­
biegła mu Margita jako żywa pochodnia i uciekała 
uliczką między chatami; cygan pobiegł za nią i pozryr 
wał wreszcie z niej płonącą odzież Było już jednak 
zapóźno. Przywołany lekarz stwierdził straszne popa­
rzenia i dziewczę w kilka godzin wśród okropnych 
boleści zmarło. W międzyczasie stanął cały szałas 
w płomieniach i zanim zdołano ogień ugasić, udusiły 
się wskutek dymu i obie młodsze dziewczynki.

K o n fisk a ta  u k r y te g o  sk arb u . Donoszą z War­
szawy: We wsi Dębkowizna, w pow. radzymińskim pod 
Warszawą, wykryto olbrzymią potaiemną. gorzelnię, 
która mieściła się w domu Balbiny Kozikowskiej. Od­
krycie było dziełem przypadku. Oto przechodząc szosą 
obok wsi Dębkowizna, posterunkowy Wrerecki, spotkał po­
wożony przez młodą dziewczznę wóz. — Panienko, a mo- 
żeby mnie panienka podwiozła ? Niewiasta nic nie od­
rzekła. Zeskoczyła z kozła i uciekła do lasu. Zdziwił 
się policjant, bowiem na wozie leżały dwie zwykłe 
bańki od mleka. Dla spokoju sumienia jedną z nich 
otworzył, powąchał i krzyknął ze zdumienia. W bańce 
był spirytus! Po nitce do kłębka, czyli po koniach 
i wozie doszła policja do właścicielki owej potajemnej 
gorzelni. Przeprowadzona rewizja w chałupie dala nad­
spodziewany rezultat. Znaleziono 3 beczki, zawierające 
razem 900 litrów okowity oraz kilka beczek zacieru. 
W sąsiedniej ubikacji znaleziono wielki kocioł mie­
dziany, służący do pędzenia wódki, 11 litrów rozczynu, 
500 kg. cukru, 9 pustych beczek oraz 500 litrów wódki. 
Cały zapas gorzelni wynosił więc blisko 1.500 litrów 
alkoholu, gotowego już do konsumpcji. W związku z wy­
kryciem olbrzymiej gorzelni, aresztowano właścicielkę 
lokalu i 5 innych osób, oraz 2 robotników. Według 
pogłosek właścicielami gorzelni byli kupcy z Warszawy, 
którzv również będą aresztowani Śledztwo w toku.

Ś m ierć zak on n ik a  w  n u rta ch  W isły . Na Wiśle 
w pobliżu Bielan koło Warszawy wydarzył się w zeszły
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wtorek straszny wypadek. O 4 po poł. z klasztoru O. O. 
Marjanów na Bielanach wyszło kilku braci zakonnych 
z nowicjatu O O. Marjanów. Zakonnicy przechadzali się 
brzegiem Wisty. W pewnej chwili dwaj z nich Jan Pod­
górski i Witold Bieńkowski weszli na zamarzniętą Wi­
słę, aby po lodzie dotrzeć do strzelnicy wojskowej. Gdy 
byli już niedaleko od brzegu, lód załamał się i obaj 
zakonnicy wpadli do Wisły. Bieńkowskiemu udało się 
wydobyć na powierzchnię. Podgórski mimo wysiłków, 
zginął pod taflą lodową. Na pomoc pośpieszyli zakon­
nicy i rybacy. Niestety, wszelka pomoc okazała się 
spóźniona i Podgórski poszedł na dno. Kilku rybaków 
wyrąbało część lodu i rozpoczęło poszukiwania. Po kil­
kugodzinnej prący wydobyto zwłoki Podgórskiego. Ś. p. 
Podgórski liczył 22 lata. Zwłoki przeniesiono do klasztoru.

P ro d u k ty  rą k  cesa rsk ich . Była cesarzowa au- 
strjacka Zyta, zmęczona widocznie daremnem poszuki­
waniem odpowiednich jej dawnemu położeniu środków 
finansowych, które pozwoliłyby na wychowanie ośmior­
ga dzieci, postanowiła obecnie czerpać dochody z piacy 
rąk własnych. Była władczyni Austrji dawniej jeszcze 
lubiła bardzo różne roboty ręczne, ze specjalnem zaś 
umiłowaniem oddawała się ongiś dla przyjemności try- 
kotarstwu. Obecnie zamiłowanie to staje się realnem 
źródłem dochodów. Zyta wyrabia masowo rozmaite szale 
z włóczki, kostjumy sportowe, które w różnych środo­
wiskach są formalnie rozrywane, jako produkty rąk 
cesarskich. Trykotaże cesarzowej, są naturalnie bardzo 
drogie, ceny ich nie obniża, rzecz prosta fakt, że za­
nim dostaną się do rąk właściwego nabywcy łub na­
bywczym przechodzą przez ręce kilku pośredników. 
Niedawno we Wiedniu córka pewnego bogatego rzeźni- 
ka ku zazdrości swych przyjaciółek, pyszniła się ko- 
stjumem sportowym, wykonanym przez byłą cesarzową 
Zytę. Za kostjum ten rzeźnik zapłacił b. monarchini 
50 funtów szterlingów (około 2200 złotych).

*• 1 4 -p ię tro w e  w ię z ie n ie . Na tak wspaniały gmach 
może sobie w naszych czasach pozwolić jedynie Ame­
ryka! Istotnie, nowojorska rada miejska uchwaliła wy­
budować wspaniały „drapacz nieba", mający służyć za

więzienie dla kobiet. Przymusowe lokatorki korzystać 
będą z komfortu, którego śmiało pozazdrościć im bę­
dzie mógł nie eden obywatel Stanów Zjednoczonych, 
nienaganne życie pracowicie prowadzący. A więc niższe 
piętra zajęte mają być przez kuchnie, pralnie, kamery 
dezynfekcyjne, łaźnie etc., właściwe zaś cele więzienne 
znajdować się będą wyżej aż do 10 piętra włącznie, 
by zapewnić aresztantkom lepsze warunki hygieniczne 
pod względem powietrza i słońca. Na samej górze roz­
mieszczone mają być sale jadalne i rekreacyjne, infir- 
merja więzienna, biblioteka i czytelnia oraz dużych 
wymiarów kaplica. Niema to, jak siedzieć w kryminale 
w Ameryce.

N a jw ięk szy  ze g a r  w  św ie c ie . Ameryka, jak 
wiadomo, zdumiewa świat olbrzymiemi budowlami. Zna­
ne są u nas z obrazków w pismach ogromne kamie­
nice w Waszyngtonie, Nowym Jorku i innych wielkich 
miastach Ameryki, liczące po 20, 30 i więcej pięter, 
a zwane „drapaczami nieba'.

To też w tym kraju nie do uwierzenia wielkich 
budowli pojawił umieszczono na szczycie kilkunasto- 
piętrowej kamienicy w stolicy Stanów Zjednoczonych, 
Waszyngtonie, największy zegar na świecie. Tarcza ze­
gara liczy 1134 stóp kwadratowych, średnica 38 stóp, 
wskazówka dłuższa, pokazująca minuty, jest długa na 
dwadzieścia stóp, a waży przeszło 300 kilogramów. 
Obrazek nasz, wyobrażający trzech mężczyzn obok 
wskazówek tego olbrzyma zegara, daje wyobrażenie o 
jego wprost nieprawdopodobnych rozmiarach.

RZECZY CIEKAWE.
D ziw aczne testam enty .

P ism a  am ery k ań sk ie  podają, iż do jednego z b an ­
ków w  Chicago zgłosił się n ie jak i M uller przybyły  z 
N iem iec i złożył tam  1 dolara , zastrzegając  jednocze­
śnie, aby  su m a  ta  w raz  z narósł em i p rocen tam i w y­
p łacona zosta ła  jego m ęsk iem u potom kow i n ie  wcze­
śniej jed n ak  ja k  w  r. 2427. Obliczono, że przez ten  czas 
jeden  sk rom ny  do lar obróci się w  m a ją tek  2,900.000 do­
larów .

P rzypom ina to  rów nież dziw aczną w olę zm arłe­
go przed n iedaw nym  czasem  holendersk iego  k ró la  k a ­
kaow ego M. M ausa, k tó ry  ko losalny  swój m ają tek  za­
p isał swej siostrzenicy  p an n ie  v an  Koeten, s taw ia jąc  
za w aru n ek , że będzie ona przez 3 m iesiące w ro k u  za­
m ieszk iw ała w  swej ojczyźnie i n o siła  przez cały ten  
czas s tró j w ieśn iaczki ho lendersk iej.

Bogacz am ery k ań sk i zm arły  w  szp ita lu  w  Los 
Angelos, żąda przed  śm ierc ią  dostarczen ia  m u  dam ­
skiej h a lk i, n a  k tó re j sp isu je  o s ta tn ią  sw ą wolę. T ak 
sp isany  te s tam en t s ta ra ją  się obalić testatorzy , figu­
ru jący  w  poprzednio  nap isanym , k tó ry ch  sp isany  n a  
h a lce  te s tam en t w ydziedzicza zupełnie, op iera jąc swe 
żąd an ia  n a  tw ierdzeniu , iż zm arły  przy  sp isyw aniu  
swej o sta tn ie j w oli n a  halce dam skiej czynem  tym  do­

w iódł, iż  n ie  był p rz y . zdrow ych zm ysłach. P roces w  
te j niezw ykłej sp raw ie  spadkow ej podziś dzień n ie  
jest zakończony.

Z nane je s t rozporządzenie p rzed śm iertn e  pew nej 
N iem ki, k tó ra  w  obaw ie przed  letarg iem , pozostaw iła
100.000 m arek  te j osobie, k tó ra  po jej zgonie łech tać 
ją  będzie przez 24 godzin bez przerw y. P ien iądze te 
w y łech ta ła  z swej zm arłej chlebodaw czym  jej służąca.

B ank ier in d y jsk i S igari pozostaw ił po śm ierci 
sw oje 400.000 dolarów  n a  budow ę sch ro n isk a  d la  po­
dróżnych. Ż ąda on jed n ak  od pensjonarzy  tego ho te lu  
absolutnego zachow yw ania życia w szystk im  p lu s­
kw om , a  od za rząd u  h o te lu  ja k  n a jd a le j idących  s ta : 
ra ń , aby stw orzen ia te  m ogły się jaknajliczn ie j roz­
m nażać. Za przenocow anie w  tym  pensjonacie każdy  
otrzym uje 2 dolary.

P e te r T eluson w  M anchester zostaw ił w  1797 r. 
m a ją tek  w ynoszący około pół m iljona dolarów  z w a ­
ru n k iem  w ypłacen ia go dopiero  w  czw artem  pokole­
n iu  —• S padkobiercy  d arem n ie  s ta ra li  się obalić ten  
te s tam en t i dopiero po upływ ie oznaczonego te rm in u  
o trzym ali szczęśliw i p rap rap raw n u k o w ie  dziw aka s u ­
m ę 18 m iljonów  dolarów .

Trudny język.
W  Am eryce, w  południow ych K ordyljerach , m ie­

szk a ją  Ind jan ie , k tó ry ch  język jes t bodaj n a jtru -
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dniejszy n a  świecie. D am y m aleń k i p rzyk ład : M a­
sło nazyw a się u  n ich  n ap rzy k ład : „W aitkyanam an- 
k u p in g in ik ik p ith m u k “. N iechże k to ś  sp róbu je  w y­
powiedzieć to szybko i n ie  połam ać sobie języka przy 
tym  eksperym encie. W  tłu m aczen iu  słowo to zna- 
ezy: „Tłuszcz p łynący  z w ym ien ia  krow y".

K iedy zaczynają liczyć tru d n o  dom yśleć się, k ie­
dy dojdą do jak ie jś  sum y. O śm naście nazyw a się: 
„S zogem ck-w aktha-m okem in ik-an than th la-m a". Po 
polsku: Policz w szystk ie swoje palce, dodaj nogę 
i jeszcze trzy  palce d rug iej nogi. Jeżeli ośm naście 
w ym aga ty le czasu do w ym ów ienia, ileż trzeba, aby 
nazw ać np. ro k  1927?
P o c z ta  p o d r o ż a ła :  P o c z tó w k a  15 gr ., l is t  25 gr-
□□□□□□□□□□□□□□□□□□aaaaaDaaoPDDaaaaaDaoaaaaaoaaDaaDDaaDaaaaao

Odpowiedzi Redakcji.
Pp.: J. W. Gawet w K.: Oczywiście m a P an  najzupeł­

niejszą racją, twierdząc, że Kościół święty nie m iał w ątpli­
wości o Niepokalanem  Poczęciu N. M arji P anny  i że fakt 
ten został tylko później sform ułowany w dogmat. Gdy­
byśmy byli chcieli pisać na  ten tem at rozprawkę, zajęłaby 
ona zbyt dużo miejsca. Daliśmy tylko szkic i to tak, aby on 
był jak  najłatw iej zrozumiany. Za tak  miłe, a z głębi serca 
płynące życzenia, serdecznie dziękujemy. —Maryla „Widz“ 
w O.: „Posłannictwo lekarza" otrzym aliśm y i chętnie za­

mieścimy. Być może,, że w myśl listu  Pani wzruszy ono 
niejedno dotąd nieczułe serce na nędzę'ludzką.. — Piotr 
Wenc w S.: Za nadesłane utw ory serdecznie dziękujemy. 
Pójdą kolejno. .— Bolesław Szymański w B.: Zagadki u- 
mieścimy, ale najpierw  musimy, drukować te, które da­
wniej nadeszły. — Antoni Szymański w II.: Powieść niech 
Pan nadeszle, zobaczymy. Jako druk, posyłać nie można. 
„Nowe W olne chwile" już nie wychodzą. Co się tyczy w y­
nalazku, to w tej sprawie nie możemy dać żadnego obja­
śnienia. Aby brać udział w losowaniu, trzeba rozwiązać 
wszystkie zagadki. Czasem robim y rw yjątek, gdy zagadki 
są zbyt trudne. — Józef Serafin w M .:L e g e n d a  w igilij­
na" przyszła zapóźno; schowamy ją  do przyszłego roku. — 
Karolina Mika w S.: Maciuś powiada, że zam iast całusów 
wolałby k ilka złotych, gdyż, jak  twierdzi, całusa sobie nie 
poji. Zresztą, czy to praw da, nie wiemy. — Koło Młodzieży 
w KI.: Przepatrzyliśm y wszystkie wysyłki w listopadzie 
i w tym m iesiącu nie wysyłaliśm y dla Koła wspom nia­
nych książek, zatem pieniądze wysłane nie były. Zresztą 
były to pieniądze cudze, więc powinien oddać względnie 
wykazać się dowodem nadania. Cześć! — Teofil Szendzie- 
larz z P.: Niech się P an  upom ni energicznie u listonosza, 
o ile do dziś dnia nie otrzym ał. W ysłane było 9 grudnia. — 
Ignacy Biegacz w P.: Obydwa wierszyki całkiem  dobre, 
więc je zamieścimy. Za życzenia serdeczne dzięki.

G iełda p ien iężna
Dolary Stanów Zjed. 8 86—8 90 Korony czeskie ' 2635—26‘48
Funty szterl. . . 43 53—43 64 Franki szwajc. M72 20—172 77
Franki francuskie 35 04—35 12 Liry włoskie . 48'33—48 57

Zagadki do nagrody.
1. Logogryfy.

(Ułożył Wł. Marko z K.).
■  Kasztany.
■ćr ■  *  *  □  ☆ Zbiorowy namysł.
☆ Posłutracz hotelowy.
ń  <r □  ■  ☆ ■& Zwierzę ciepłych kraj.

Jarzyna.
□  Wspak sprzęt dómow.
☆ □  ☆ ■  A Wspak zajęcie adwokat
☆ ☆ □  ■  ☆ Wspak (baz kropki) powieść
☆ ☆ ■  □  &  A Czasownik [Szczulskiej
☆ Jest na wsi.
■  ☆ ☆ ☆ ☆ □  Wspak otwór wulkanu.
*  ■  *  ☆ □  -ct Owoc leśny.
ńr ☆ Nazwa dziennika.

rJ- Jeleń.
A □  ☆ ■  * Uroczystość wojskowa.
□  ☆ r}- £  ■  Rozrywka.

Litery, wstawione zamiast kwadraci­
ków czarnych i czytane z góry na dół i 
zamiast kwadracików białych i czytane 
z dołu do góry dadzą dwa tytuły z „Roli“.

a
a
a

2. Szarady.
(Ułożył H. Biłka-Głębieki).

I.
Pierwsza, na wodzie w wiosny zaraniu,
Drugi, nas codzień ciśnie w obraniu,

Termin nadsyłaniu rozwiązań upływa 1 stycznia 1928 r. 
Znaczenie zagadek z N ru 50 „Roli": 1. Logogryf: W ła­

dysław Reymont-Zygmunt Krasiński. 2. Szarady: Korali- 
k i-ratunek. 3. A rytm ograf: Galatea. Ł  T rójkąt: Grafolog. 
5. Bilet y wizy to we: Antoni Malczewski. Adam Mickiewicz. 
Igpacy Krasicki.

Na trzecich, z góry w zimie zjeżdżamy,
W całości powieściopisarza mamy.

U.
Pierwsza czwarta bywa w ciąau lata, 
instrument muzyczny, znowu druga czwar- 
Trzecie drugie, matula swe dziecię, [ta, 
Zaś miejsce wskazuje nam trzecie, 
Żebyście wiedzieli jaka tego całość, 
stolarz nią meble naciera na trwałość.

, ‘ III.
Pierwszego w ogrodzie, jesienią sadzicie, 
Pies, pół pierwszego i trzecie,
Drugi po wodzie pływa,
Póttrzeciego i drugi, jest zrobiony zdrzewa, 
Drugiej i trzeciej majtkowie używają, 
Kwiat całość, który ogrodnicy znają.

IV.
Zbrodniarze pierwsze i drugie dostają, 
Czwarte i drugie — w puszczy mieszkają, 
Piąty pół trzeciego, któżby nie znał jego, 
Mieszkaniec wody — dobre mięso z niego. 
Zwierz dziki krzyka, drugą i trzecią.
Pół pierwszej i drugie w Paragwaju skrze-

[czą.
Cnłość w gazetach bywa umieszczana, 
Podobizna na żart tam narysowana

3. Łam igłów ka.
(Ułożył Jan Patulski. O.).

Powyższe , litery poprzestawiać by w ten 
sposób otrzymane wyrazy czytene piono­
wo i poziomo brzmiały jednakowo.

4. Łam igłów ki.
(Ułożył „Yoga“).

Czasownik f  litera +  zaimek =  ?
Zaimek + karta do gry +  ?
Karta wspak -f zaimek -j- litera == ? 
Wąwóz wspak -j- usta (jęz, n iem .)=  ? 
Skata morska -f- spółgłoska =  ?
Więcej (po grecku) +  karp =  ?
Mężczyzna -j- zaimek -f-zaimekfranc. -f za­

imek.
Zaimek (3. p. 1. p.) - f  utwory geometry­

czne +  spółgłoska =  ?
Kwiat -j- papugi =  ?

5. B ilety w izy tow e.

I. Szul Sjawoj

Łuck

Tyc. Pen

Wilno

s
I
r

s
t
w

Powyższe bilety rozdzielić naszym sła­
wnym poetom. Do kogo one należą?

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy w nagro­
dę dwie książki do rozlosowania.

Dobre rozwiązania w  oznaczonym  czasie nadesłali 
pp.: Jan Bylica z K., W. Ciepiela z B., Piotr W enc z S., 
Gabrjel Wir sinik z Szcz. i ii. Jaroiim z D., »Yoga« i Marko 
z K.

Nagrody w ylosow ali pp.: W. Ciepiela z B. i E. Jaro­
lim  z D.

W ydaw ca: F eliks Kowalczyk. O dpowiedzialny Redaktor:
W  drukarni »Czasu w  K rakowie pod zarządem Leopolda W ójcika.

A ntoni St. Bassara.



W ielki Ilustrow any K a le n d a rz P o w sze c h n y
Do nabycia w  Adm inistracji „R oii“. — Cena w raz z p rzesy łk ą  p ocztow ą ©  a e l .  9 3  svs*»
P ien ią d z e  n a  k a len d a rz  n a d sy ła n e  p rzek a za m i p o cz to w em i p rosim y  n a d sy ła ć  n a  k on to  p o cz to w e

„ R o li" : 406.801 z  d o p isk iem  „Na k a lend arz" .

Nie bez powodu.
Sędzia do św iadka : przychodzi p a n  do są d u  n ie­

go lony? jes t to  w  każdym  raz ie  b rak  uszanow ania!
Ś w iadek : Ale gdzie tam  —- pan ie  sędzio, p rzysze­

d łem  ogolony, ale p rzy  tak  długiem  czekan iu  n a  w y ­
w ołan ie  b roda m i urosła.

Dym iący piec.
L okator: Gospodarzu, ten  piec dym i i źle grzeje, 

czy to izawsze tak ?
— Nie panie, to  tylko przez zim ę, by ła  odpowiedź.

Na wsi.
— S łu ch a jta  m atko, biorę Kaśkę iza żonę, a le  m i 

m u s ita  kup ić harm onję .
— A to ci n a  co?
—• Bo ksiądz proboszcz pędział, że w m ałżeńskim  

sak ram en c ie  h a rm o n ja  to g run t!

Anegdoty słyszane.
K siądz: Gzy P. Bóg jes t obecny w w aszym  d om u? 
Chłopiec: T ak  jest.
— A w  w aszej p iw nicy?
— N iem a go tam .
— Ej, a dlaczego?
— Bo p iw nicy  n ie  m am y.

Bohater.
Byłeś- Ja n k u  u  d en tysty?  
Byłem  ta tu s iu .
I  n ie  p łakałeś?
Nie proszę ta tu s ia .
Z uch z ciebie! A co ci robił? 
Nic, bo go n ie  było, w  dom u.

Dwaj synowie.

go

— W ielu  m acie isynów?
— Dwóch; jeden  je s t k asjerem  w banku , a  drugie- 

już schw ytali.
* W W ' W  W f f f  W W ¥  1 »■* r r y f r H f f f w1***

I U zawierający 19 powieści:
„T ajem nica  n a  d w o rze  
k ró lew sk im " , „P odróż na­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y  w  św iec ie" , „P rzy g o d y  Filipa", „W  szp ita ln e j celi" , „D ziw n e sny", „Z w iastu n- 
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i  step ów " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  DybcZak", „W ałk ow a dola", 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia", „ S ta w  św . M ałgorzaty", „B yło  to  
p od  J en ą ...“, „ A b ra h a m  P in k t i  M ateusz S ikora" , „B aśń  o S obotn iej Górze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza".

Wiele z powyższych powieści jes t ozdobionych pięknem i ilustracjam i.

Całość roczn ika  o b e jm u je  1.040 stro n  | y j |̂ 0 CJ 5 0  9 F
a  kosz tu je  w raz  z p rzesy łk ą  po cz to w ą

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Pszenica 
Żyto ; .
Owies . .
Jęczmień . 
Łubin żółty

G iełda p łodów  rolniczych
z dnia 16 grudnia b. r. 

59 '00—51'00 Słoma długa
oo-oo-oooo
37-00-37-50
38-00—30-00 
00 00 -  00 00

7-00—7-50
0 00—o-ooZiemniaki stoł.

Koniczyna na- 
sienn. czer. 360-00—370 00 

Otręby żytnie 28 '50—29'00 
Fasola biała 43 00 — 45-00 Mąka żytnia 6-l"50—-62'00 
Groch zwyk, 00’00 - 00‘00 M ąkapszen. 82-00— 82'50 
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg,

W szyscy Czytelnicy kupujący „Rolę“ w agencjach 
gazet, a nie mający dla kompletu wszystkich numerów  
„Roli", mogą je otrzymać po nadesłaniu 25 groszy za 
każdy egzemplarz. Można nadsyłać także znaczkami 
pocztowem i w  listach. Całe kwartalniki (13 egzem pla­
rzy) taniej, bo za 2 zł. 60 gr.

W szystkich prenum eratorów prosim y o adre­
sy osób , któreby m ogły „Rolę" zaprenum erow ać, 
a numera okazow e im prześlem y.



Ż yczen ia  na czekach prosim y w y p isy w a ć  na środkow ej części czeku, gdyż tę część otrzym ujem y.

Aleksander W nękow sk i
« g i

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.
o p raw ia  książk i po jedynczo  i w  w ię ­
kszych nak ład ach , w ykonu je  s ta ra n ­

nie, po cenach  niskich.

wprost u wytwórcy!

Liny konopne tran sm isy jn e  d la  fab ry k  
i kopalń , budow lane, do żeg lug i i ro l­
n ic tw a , w yroby  do ry b o łó stw a , linki 
s trażack ie , tu ry sty czn e , d rab in y  lino­
w e, sznury  b ia łe  i sz a re , postronk i na  
up rząż , lejce, uździenice, pasy , taśm y , 
szp ag a ty , ham aki, huśtaw ki, sia tk i, 
konopie c ze san e  paku ły  do u szczel­

nień i t. p. d o s ta rc z a :
Fabryka Powroźnlcza

w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.
W ysyła monterów do lin transmisyjnych. 

S przedaż częśc io w a  i hurtowm a. 
Cenniki na żądanie.

U w aga n a  d ok ład n y  ad res.

Lekarz-dentysta
Aleksander Romm w Krośnie

w dom u J. Zygmuntowicza, obok kościoła 00. Kapucynów,
wykonuje w szelkie zabiegi w  zakres denty- 
styki wchodzące (w yjęcie zębów, plombo? 
wanie, zęby sztuczne na kauczuku, złocie itp.). 

Przyjezdnych załatwia się natychmiast.

Dla reklamy

Za 5 zł. 5 kg.
lipcowego czysto-pszczelnego pod gw arancją otrzym ać 

m ożna we firm ie:
„P s Z C Z Ó łk a ‘£ Kupęzyńce poczta Deny- 
”  j M i ■„ • sów  ad Tarnopol.
W ysyłka w pięcio-kilow ych plom bow anych puszkach. 

W  razie niezadow olenia zw rot należyiości.

maszyny do szycia i innych pierwszo­
rzędnych marek zagranicznych sprzedaje 
gotówką i na raty największy skład ma­

szyn w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 6.
Na składzie często posiadamy maszyny oka­

zyjne prawie jak nowe, które sprzedajemy za bezcen, gdyż. już 
od 9 5  z ł o t y c h  wzwyż. — Oprócz powyższych ma­
szyn polecamy maszyny szewskie płaskie, leworamienne 1 i 2 
igłowe, krawieckie, kuśnierskie, endlówki, mereżkarki, maszy­
ny „Hoowera“ i wiele bardzo dużo innych maszyn tak nowych 
jak i używanych. Ze szczególną starannością uskuteczniamy 
zamówienia na prowincję, która zwracać się może do nas z peł- 
nem zaufaniem listownie, jako do ściśle fachowej i sumiennej' 
firmy. Za każdą zakupioną u nas maszynę udzielamy pełnej pi­
semnej gwarancji. — Opakowanie i przesyłka do kolei zupeł­

nie bezpłatnie.
D o m  m aszyn  do szy c ia  i ro w eró w  

K rak ów , u l. Z w ierzy n ieck a  6.

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza- 
pocztowymi prosimy adresować nie do 

Administracji „Roli" lecz: Konto pocz tow e 
406.301 K raków .

mi

Książki do nabożeństwa
Z biorek  M odlitw , Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 2 łz. 70 gr. 
P rzyjdź K ró lestw o  T w oje, Książeczka do nabożeń­
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno l ’80zł. 
O łtarzyk  p o lsk ieg o  d zieck a . Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.

zb ió r ko lend
i p a s to ra łe k .

124 stronic. Do nabycia w  Administracji Roli. 
Cena wraz z przesyłką pocztow ą 1 złoty.
Ze względu, że zaliczka jest droga prosim y o poprze­
dnie nadesłanie należytości czekam i lub przekazam i.

OKŁADKI NA „ROLĘ" gustownie wy­
konane z wybitym rokiem w cenie 2 20 zł. wraz z przesyłką pocztową 

wysyła Administracja „Roli“, Wysyłka następuje zaraz.
Przy przesyłaniu pieniędzy należy zaznaczyć na co są przeznaczone.


